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Ha środkowym i północnym odcinku frontu Wschodniego ściśnięto otoczone grupy nieprzyjaciela 
na małej przestrzeni. —  W Afryce Północnej zestrzelono 22, nsd Kanałem 7, a podczas nalotów

na obszar Rzeszy 16 samolotów brytyjskich.
Z K w atery Główne] F iih rera , 

9 czerwca.
N aczelne Dowództwo Sił Zbrój 

fiych podaje:
Na obszarze tw ierdzy Sew asto­

po la  walki trw ają  w dalszym  ciągu. 
N asza p!ecbota  skutecznie w spiera­
n a  przez ciężką arty lerię o raz  duże 
sTły lotnictw a opanow ała w sztur 
n i e  cały szereg obiektów  tw ierdzy 
d o  dom inującej wysokości i k rw a­
wo odparta  kon tra tak i n iep rzy ja­
ciela.

Na północny wschód od C harko 
w a spełzły na  niczym słabsze n a ­
ta rc ia  n ieprzyjaciela.

Na środkowym  i północnym  od- 
c :nku fron tu  otoczone grupy nie 
p rzyjaciela zostały ściśnięte n a  m a­
łe j p rzestrzen i przy skutecznym  
poparciu  lotnictw a. L okalne ataki
nieprzyjaciela pozostały bez skutku.

Na jeziorze Ładoga uszkodzono 
jeden sta tek  handlow y rzuconym i 
bombami.

W  Afryce Północnej działania 
w ojenne trw ają  nadal. Lotnictwo 
b ry ty jsk ie  strac iło  przy tym  22 sa­
m oloty.

Podczas bezskuleczBiego pod
Względem wojskowym ataku  dzień 
*|eg© na wybrzeże K anału zestrzc 
ł ty niem ieckie myśliwce 7 sam olo- 
,ow  brytyjskich . Nad wybrzeżem 
M orza Północnego strąc iła  arty leria 
m arynark i jeden sam olot n ieprzyja 
clclski.

N o cy  u b ie g łe j s k ie ro w a n e  b y ły
«i'eprzyjaclelskic «laki powietrzne 
n a  kilka m iejscowości w Niemczech 
zachodnich. Ludność cywilna po­

niosła s tra ty . W yrządzono szkody 
przede w szystkim w dzielnicach za­
m ieszkałych o raz  budynkom  pub 
licznym . Nocne myśliwce o raz  a r­
ty leria  przeciwlotnicza zestrzeliła

16 z pośród « lakujących bom bow­
ców.

Przy rozbiciu przeznaczonej d la  
Związku Sowieckiego w ielkiej k ara  
w any nieprzyjacielskiej na  Oceanie

Lodow atym  Północnym  szczególnie 
odznaczyli się dow ódca eskadry  k a ­
pitan Flccłincr, obserw ator porucz­
n ik  Bicktering o raz  p ilo t podoficer 
Pusavec.

Tajemnica taktyki Rommel'a
W jaki sposób utrzymuje on przeciwnika w niepewności

W O DZ N IEM IEC
p r z ^ f ą f  p r e m i e r a  W ą g i e r

Z Kwatery Głównej Führera: I 
Królewsko-węgierski premier | 
i minister spraw zagranicz 
nych von Kallay dożył w so­
botę, 6 czerwca, Wodzowi Nie 
miec wizytę w jego kwaterze 
głównej. Wódz Niemiec przy­
jął premiera i m inistra spraw 
zagranicznych von Kallaya w 
czasie jego pobytu w kwate 
rze głównej na konferencji w 
sprawie sytuacji politycznej. 
W konferencji tej wziął udział 
minister spraw zagranicznych 
Rzeszy von Ribbentrop. Roz 
mowy toczyły się w duchu1

tradycyjnej przyjaźni nie* 
miecko-węgierskiej i b rater 
stwa broni, które znajduje 
swoje potwierdzenie we współ 
nej walce narodów sprzymie­
rzonych w pakcie trzech. 
W niedzielę 7 czerwca gościł 
premier i minister spraw za 
granicznych von Kallay u mi­
nistra spraw zagranicznych 
von Ribbentrop'a i przepro 
wadził z nim na aktualne te 
maty polityczne rozmowę, 
k tóra miała przebieg przyja­
cielski.

BERLIN, Bitwa na  pustyni w 
M arm K T lc e  weszła, zdaniem niemlec 
k c h  zrzeczoznawców wojskow ych, 
w drugą fazę. Je j głównym znamie­
niem jes t to ( że 8 arm ia angielska 
•pod dowództwem generała Ritchie 
'zmuszona jest wziąć urłzTał w roz­
strzygnięciu ze znacznie nadw yrę 
'żenymn sitami. P od  rozstrzygnię­
ciem rozum ieją  koła wojskowe sto­
licy Rzeszy rozw iązanie przede 
w szystkim terenow o ograniczonego 
pytania: a m ianowicie zabezpieczę 
nie pom yślnych punktów  wyjścio­
wych dla obrony w zględnie ponow­
nego ataku  m ając przygotow ane do 
tego rezerwy. Jeśli chodzi o ten  
osta tn i punk t "wojskowi niemieccy 
mówią o tym , że rezerw y angielskie 
wskutek oba wy pTzed daleko idą 
cymi niespodziankam i w ojsk nle- 
mlecko-włoskich już w końcu p ’.erw 
szej fazy rzucone zostały do boju, 
Rómmel natom iast gospodarował 
o s z c z ę d n ie .

Na tym  też polega tajem nica do­
tychczasowego niemiecko włoskiego 
sukcesu, k tó ry  znalazł wymowny

wyraz we w czorajszym  kom unika­
cjo naczelnego dow ództw a niemiec­
kiego w zględnie w łoskiego, Dotycli 
czasowe s tra ty  przeciwnika wyno­
szące ogółem  550 czołgów( nie mó­
wiąc już o wzięciu do niewoli 10.000 
żołnierzy z arm ii Ritchic, stanow i 
dla brytyjskich wojsk upust krw i, 
który wobec dtugiej i nlebezipiecz 
nej drogi dla b ryty jskich  posiłków 
koło Przylądka D obrej Nadziei ma 
ogrom ne znaczenie, Tymi s tra tam i 
w brytyjskim  bilansie w ojennym  
odniósł Romel niew ątpliw ie sukces, 
którego jeszcze n ic  m ożna dosta­
tecznie ocenić, rozbił on  gruntow ­
nie rozpoczęte przed 26 m aja ruchy 
ofensyw ne Anglików na tym decy 
du jącym  obszarze północno - a fry­
kańskim  na. okres co najm niej naj 
bliższych 6 miesięcy. Zdaje się, że 
stw orzenie takiej sytuacji, jak  po­
w iadają w Berlinie, było pierwszym 
celem Rom m el'a kiedy 26 m aja zno­
wu rozpoczął z właściwą m u śmia 
łością działania bojowe niemiecko- 
w łosklm i oddziałami.

O Innych celach wielkiego stra-

■tega zaskoczeń Romm el‘a  sfery woj 
skowe stolicy Rzeszy milczą. W ska 
żują jedynie na to , że Ronimeł jako 
,,jednoosobowy stra teg “ jest tym 
spośród niemieckich dowódców, któ 
ry  sw oje Intuicje strategiczne nie­
zależnie od w szystkich ustalonych 
'planów najsiln iej dopiero tam  roz­
wija, gdy sy tuacja bitwy n a jb a r  
dziej w ydaje się zm ienna. W  tym 
też new ątpliw le tkwi tajem nica jego 
tak  zw anej strategii zaskoczenia, 
k tó ra  nte bez słuszności bardzo wie­
le trosk p rzysparza Rilchie'mu.

O co toczy się ta bitw a? O bazy, 
o  porty , przez które dochodzą po­
siłki, czy może naw et o Suez? 
Ani o jedno, ani o drugie, — w każ 
dym razie jeśli chodzi o punk t w i­
dzenia Italii i Niemiec. Chodzi ju 
przede w szystkim nie o co Innego, 
jak  o sam o Stwerdzenie m ilitarnej 
obecności w  Afryce, przy  czym zw a­
żając na planow ania Romm el'a, nie 
m ożna nigdy powiedzieć, czy te 
trz y  pyta'aia nie stanow ią nleroz- 
dzielnej całośei.

ile  na drodze pertraktacy]

*Jila o luigniatll imperiom
MADRYT. (DNB). W edug donie­

sien ia  korespondenta gazety „Y a“, 
w  Londynie przem aw iał w Izbie 
L ordów  we czwhrlok m inister gos- 

' podark i w ojennej lord  Selborne w 
Sprawie now ozorganizow ania Impe 
«dum po wojnie, po ruszając trzy 
punfkty jako  podstaw ow e i koniecz- 
° o ; 1) likw idacja Izby Gmin i Izby 
L ordów ; 2) pow ołanie do życia k ra­
jowych parlam entów  w W alii, Srko 
«ji i hrabstw ie U lster; 3) stworzenie 
P a rlam en tu  Związkowego, którego 
siedzibą jednak nie byłby Londyn, 
lecz jakieś miasto położone central­
nie ,n. p. K apstadt. Minister powie­
dzia ł następnie, że im perium  T!r-y 
ty jsk le  mogłoby przeciw nowoczes­
n e j technice r/o  jen nej bronić się
pod  jednym  wspólnym dowódz­
tw em . To zakłada jednak także je 
den w spólny rząd . Adm inistracja 
poszczególnych krajów  związkowych 
w innaby jednak pozostać w ich rę- 

gdyż zasada decentralizacji bar­
dziej odpow iadałaby istocie poszczę 
golnych terytoriów . W  zw iązku z 
tym i w ywodam i pisze korespondent 
’ J a “ : „Nigdy jeszcze tyle nie mó

ono "W Anglii o  organizacji po 
v ° jn 'e  jak  to m a miejsce dziś, jak ­
kolw iek co raz bardziej m glisto wy_ 
gląda dziś ten  zwycięski koniec. 
Co kiedyś później będzie z b ry ty j 
«kiego im perium , to  na pewno mało 
•na wspólnego z teoriam i angiel- 
*kieg lorda".

Vichy nie pertraktuje 
z Anglią

SZTOKHOLM. (DNB). Ja k  poda- 
fe  angielska służba Inform acyjna 
*  P o rt Lonis, stac ja  nadaw cza Ta- 
■auariva, stolicy M adagaskaru, *dc- 
toontow ala energicznie pogłoski, ja ­
k o b y  władze w Vichy rozpoczęły 
3**kłekolwiek p ertrak tac je  z Angłi- 
^ an ,T. Poprzedni kon tak t z Anglią 
Wofyczył fylko wymiany jeńców 
i trak to r/a id a  rannych.

I r a n  j a b ł k i e m  n i e z g o d y
Rozbieżności w zdaniach ciemię£*?cieBi

ANKARA. Istniejące już <mJ dłuż­
szego czasu oznaki, że w Iran ie  
bardzo  różn ią  się poglądy Londynu 
i Moskwy co do  sposobu trak tow a 
nia i przyszłości tego kraju , siłą 
zajętego przez te  m ocarstw a, są  o- 
becule uzupełnione przez komuni­
katy , k tó re  rów nież m ó w ią  0  ro i 
bicżnościach zdań pomiędzy Sowie­
tam i a Stanam i Zjednoczonym i, 
Sprzeczności te  pomiędzy am basa­
dorem  sowieckim w T eheranie Smir 
nowem, n am basadorem  Stanów 
Zjednoczonych D rcyfuss'cm , jak 
rów nież przydzieloną d o  niego mi­
s ją  w ojskow ą, słały  się szczególnie 
widoczne, gdy dyplom ata sowiecki 
wszczął p re tensje  przeciwko naw ią­
zanym  rokow aniom  poselstw a Sta 
nów /jednoczonych  w T chcrantc, n 
rządem  Iranu  o  w arunkach  wywo­
zu w związku z zastosow aniem  w 
Iran ie  ustawy o  dzierżaw ie i po­
życzkach. Ambasador sowiecki b ro  
u li punktu  widzenia, że każda p ró ­
ba rozszerzenia wpływów am ery­
kańskich w Iranie sprzeciwia się 
duchow i porozum ienia rządu so 
wieckiego z rządem  brytyjskim . 
Peset b ry ty jski w Teheranie winien 
s ta rać  stę w ystąpić w roli pośred­
nika w tym nieporozumieniu.

W  zw iązku przyczynow ym  z ty­
mi w ydarzeniam i m iałaby stę znaj 
dow ać druga wiadomość, k tóra 
tw ierdzi, że irański am basador rze­
kom o znajdu je  się w KujhyszrwTe 
w drodze do  Teheranu w celach 
•nspckcji. Ma On podobno przygo­

tow ać now e sowieckie żądania w 

stosunkn do rządu irańskiego w kie 
runku  bezpośredniego wpływu so­
wieckiego n a  rząd  teherański, który  
zdanTcni am basadora so.wierktcgo w 
Teheranie wciąż je s t jeszezc zbyt

reakcyjny i w rogo nastro jony wo- 
bcc Sowietów.

ANKARA. Po  dokonaniu kilku 
aktów  sabotażu w przew odach ©lc. 
jtiwyck do Abcrdżassu, wojskowe 
w ładze bry ty jsk ie  wydały specjalnie 
zarządzenia ochronne d la  terenów

olejow ych angio-Trańskłej kom panii 
olejów w Iran ie  południow ym . Na 
drogach okręgu olejow ego wzbro­
niony jes t wszelki ruch nocny, n a  
siępnfe wzmocniono ochronę kolei 
i dróg za pom ocą patro li w ojsko­
wych.

BANGKOK. (NBI). W  niedzielnym  
k om in ia rzu  radiow ym  om aw iał 
speaker indyjskiego Związku N aro­
dowego czw artkow ą mowę m inistra 
Indii, Amery, Amery ośw iadczył, — 
mówił speaker, że W ielka B rytania 
chce położyć tam ę obecnym  usiło­
w aniom zbudow ania światowego 
system u agresji.

Istn ieje  jednak, ciągnął speaker, 
jedno na świecie im perium  zawdzię­
czające swe pow stanie agresji, m ia­
nowicie Im perium  Brytyjskie. Obec­
ną w ojnę prow adzą państw a Osi, 
aby zniszczyć właśnie to  Im perium , 
W  związku z powiedzeniem Amery, 
że Anglia ożywiła Indie nam iętnym  
pożądanTem dem okratycznej anto- 
nomii, ośw iadczył speaker, iż to  jest 
praw dą, gdyż pragnienie wolności

t  sam orządu wyrosło w Indiach na 
gruncie skaudallcznych czynów bry- 
tyjczyków, przez aresztow anie i de . 
portację  tysięcy patriotów  indus- 
klch i przez ucisk o raz  wyzysk na­
rodu  indyjskiego. "

Co się tyczy zrezygnow ania misji 
indyjskiej przez Cripps‘a — ośw iad­
czył Amery, że odpowiedź In d ’i jest 
wprawdzie kłopotliwa, on jednak 
jes t przekonany, iż Indie prędzej 
lub  później udzielą właściwej odpo­
wiedzi. „Amery może być pewny — 
powiedział speaker, — „że Hindusi 
dadzą w łaściwą odpow iedź i to  na­
wet prędzej, niż on  s!ę spodziewa. 
Indie stw orzą sw ą niepodległość, 
lecz nie drogą pertrak tac ji z W ielką 
B rytanią, lecz przez zniszczenie pa­
now ania brytyjskiego w Indiach“ .

Wywody kontradmirała Sosy
TOKIO. (DNB). W  zw iązku z ogło 

szeniem Kwatery Głównej o zato­
pieniu czterech nieprzyjacielskich 
łodzi podw odnych n,a w odach ja ­
pońskich zajm uje się kon tradm irał 
Taneji Sosa możliwościami i perspetk 
ty wami zastosow anej przez Amery­
kę taktyki partyzanckiej na m orzu
przeciwko Japonii. Bitwa na Morzu 
Koralowym — stwierdza kon tra  dra i

Tym sam ym pozostała Stanom 
Zjednoczonym  tylko możliwość przy 
pomocy taktyk! podjazdow ej usiło­
wać niepokoić japońskie szlaki m or 
skie i kom unikację okrętow ą. Oko­
licznością dla Ameryki korzystną 
jest w ielka rozciągłość japońskich 
dróg i w ybrzeży po stronie połud­
niowej. Biorąc pod uwagę ogrom ne 
odległości z wybrzeży  ,  — ...,--------j  am erykań-

ra ł — wykazała Ameryce zupełną | skich do japońskich, w każdym  ra - 
nieoptacalno-ść operow ania w iększy- , zie dla tego rodzaju  w ojny Ameryka 
mi jednostkam i morskimi przeciw  będzie mogła zaangażow ać jedynie
floc'e japońskiej lub bazom  wschód 
n!c-azjatyCkim.

niewielką ilość swych 
wodnych.

łodzi pod-

Turcja rozumie znaczenie lotnictwa
ANKARA. (DNB). Z okazji otwar- 

eta 8 kongresu tureckiego tow arzy. 
stw a żeglugi pow ietrznej wyraził się 
p rem ier Refik Saydam w swoim 
przem ówieniu, że wykształcenie p i­
lotów jest koniecznością. Saydam 
oświadczył, że kongres zbada za­
gadnienie zorga lizowan' a  fabryk: 
samolotów.

Problem  interesuje rząd w spo 
sób zupełnie specjalny. Dlatego też 
rząd, k tó ry  ze względu na niepewną 
sytuację światową zachęcany do te ­
go jest przez prezydenta republiki, 
będzie z zainteresow aniem  przyglą­
dał się p racy kongresu. W  szczegó 
łach prem ier omówił zmiany w  tech 
nice lotnictwa, w yw ołanej w spół­

działaniem  z siłam i lądow ym i i mor­
skimi; zastanaw iał s ię on nad  kwe 
stią spadochroniarzy  ’ hydroplanów  
podkreślając, że T urcja  potrzebuje 
lotnictw a, dla u trzym ania sw ojej 
niepodległości. Problem y techniczne 
i zagadnienie dostarczenia surow ­
ców zostaną rozw iązane w najbliż­
szym czasie.

Statystyki dowiodły, że naród 
zrozum iał znaczenie lotnictwa, a 
Tow arzystw o żeglugi pow ietrznej, 
k tóre  w spółdziała z ob roną narodo 
wą, może wymagać w spółdziałania 
całego narodu. W  końcu  złożył p re ­
m ier żj’czenia, by prace ko-gresu 

uwieńczone zostały sukcesam i.

GENEWA (DNB). Jak  donosi 
,,'Tim es", poseł z izby gmin, Bower, 
zaatakow ał nadzwyczaj ostro w 
swoim przem ów ieniu w Leeds Chur­
chilla. Gazeta p sie, że Bower oś* 
wiadczyl między inoym ś: „Parta*
m eat lepiej uczyniłby, gdyby pociąg 
nął Churchilla d jego rząd  do odpo* 
wiedzialności za wszystkie jego błę 
dy. Jedynym  rezultatem  przędziw 
mego wydźwigwęcia s’Q Churchilla 
jest to, że Angjia znalazła się dzi 
s ia j w jednej z najkrytyczniejszych 
sytuacyj sw ojej h istorii. Mimo to u 
steru pozostają wciąż ci sam: Iu
dzie, k tórzy  każdą z dotychczaso­
wych kam panij przegrali d w ciągu 
kilku tygodni stracili imperdum. 
Nadejdzie czas, kiedy w końcu par 
lam ent d naród  sporządzi bilans z 
działalności Churchilla. Wówczas 
po stron ie  wierzytelności Churchil­
la znajdzie się pięć la t jego zarów­
no  bezużytecznych jak  i egoistycz­
nych wysiłków uchw ycenia w swe 
ręce władzy. Lecz strona długów 
będzie źle wyglądali*.

Należeć lam będą wszystkie owe 
ponure  i sm utne seue  klęsk, które 
należy tłumaczyć wyłącznie złą stro 
legią i bezsensownym planowaniem 
głowy rządu. Churclidll od dawna 
w yobrażał sobie, źe jest wielkim 
strategiem , można go jednak porów 
nać do owego legendarnego wielkie 
go kom edianta, k tóry  jedynie z tę­
sknoty za tym , by choć raz zabłys­
nąć w trag cznej ro li, traw ił swoje 
serce. Lecz dotychczasowe wyczy­
ny Churchilla nie dowiodły tego, by 
jedynce w w yobraźni istn  ejące , 
zdolności wojskowe w ystarczały. Na 
polu m ilitarnym  udowodnił Chur- j 
cli li j y dostateczny sposób swoją 
„sam odzielność“.

Może jednym  z najczęstszych u- ! 
żywanych przez obecny rząd angicl ■ 
ski frazesów, służących do przeszko 
dzeroia n ieprzyjem nej krytyce jest 
zarzut, że krytycy rozsadzają jed­
ność narodow ą. W  związku z tym 
Bower w yraził zdanie, że spraw a 
zasadza się na tym, co właściwie to

zdanie m a oznaczać. Jeśli oznacza 
ono, że wszyscy Anglicy mieliby 
zgrmąć na tonącym  okręcie wraz z 
C hurchillem jako kapitanem , to 
w ydaje się mu, — Bower'owi, — że 
tego rodzaju  jedność narodow a nie­
wiele przyniesie pożytku Ghurchil 
łowi. Przypuszczalnie jednak spra­
wa przedstaw ia się tak , że Churchill 
woli raczej zginąć na okręcie w roli 
kap itana, aniżeli widzieć jaik ktoś 
inny prowadza statek  bezpleczme 
do portu.

Wyitacii wnijwiqKsfej faliiytE 
araliji

AMSTERDAM. W edług angiel­
skiej służby inform acyjnej, podczas 
w ybuchu w zakładach ładow ania 
granatów  najw iększej fabryki amu­
nicji w Ameryce w pobliżu Elwood 
zabito 57 osób, a raniono 41. Dzia­
łanie w ybuchu objęło obszar około 
200 kilom etrów  kw adratow ych. Du­
żo osób przypuszczało, że stało się 
trzęsienie ziemi.

Gwałtmi wibsthr w W p i s
SZTOKHOLM. Jak  podaje Reuter, 

w sobotę wieczorem w Londynie 
zdarzył się gw ałtowny wybuch, na 
skutek którego według pierwszych 
inform acyj zabito 11 osób, a  wielu 
ciężko Taniono. W ybuch dał się sły­
szeć w w iększej części Londynu, a 
chm ury dym u j kurzu  były wldocz 
ne na w ielką odległość.

Strajkuje 20.009 
angielskich gór­

ników
GENEWA. Jak  podaje ,,Daily Te­

legraph“ , w  Anglii Północnej co raz 
to więcej górników porzuca pracę. 
Ogólną liczbę stra jku jących  obli­
czają już na 20.000. Główne okręgi, 
objęte strajk iem , znajdu ją  się w 
Sunderland, Y orkshire, Cum ber 
land  I L ancashire.



Brytyjczycy byli w ciągu kwadransa
r a c ?  b

Nad K anałem  w czerwcu (rd).
PK. Spraw ozdanie specjalne. Na­

leżałoby przypuszczać, że w Wiel­
k ie j Brytania jeszcze nie napom nia­
no tak  haniebnie nieudanych angiel­
skich operacyj przeciwko wybrzężu 
północnej F rancji. Pom im o to no­
cy ubiegłej usiłow ał pewien oddział 
kom endy angielskiej utrzym ać się 
na  w ybrzeżu K anału. W ynik tej 
operacji, k tó ra , jak  wynika z zeznań 
jeńców  była  daw no już przygoto­
w ana i szykow ana, nie był dla do­
wództwa angielskiego w ojskow egd 
bardziej sławny, niż z czasów  po­
przednich. Tak gwałtownie żądane 
przez Sowiety odciążenie ich fron­
tu trw ało tym  razem  nie cały  kw an- 
drans. W  przeciągu tego czasu nie­
m iecka straż  nadbrzeżna zwalczyła 
oddział angielski, tak  że dla na­
pastników  pozostała tylko ucieczka. 
Na złam anie k a rk u  wycofali się 
Tomimy, pozostaw iając liczną broń 
i narzędzia, kilku anglikom jednak 
nie udało się dość szybko schronić 
się na łodzie. Została oni przez pa­
tro l niemiecki pokonani i wzięci do 
rrew oli,

P id  przykrywką ciemności
Również i tym  razem  w ykorzy- 

s 'a l t  brytyjczycy ciemność nocy dla 
możliw ie większego zbliżenia $ię do 
w ybrzeża w  niewidoczny sposób. 
Jednak  nie obliczyli się oni z czuj­
nością m ałej niem ieckiej łodz«' s tra ­
żniczej, pa tro lu jącej ak u ra t tuż przy 
brzegu n a  odcinku, przeznaczonym 
dla lądow ania. N atychm iast załoga 
je j otw orzyła ogień na n ik ły  cień 
sta tków  angielskich. Praw ie jedno­
cześnie zauważyły rów nież anglików 
dw a patro le piechoty. Z blaskiem  
wzniosła się ku la św ietlna do góry 
i na  kilka sekund ośw ietliła okoli­
cę. Przeciwko napastn ikom  skiero­
w ano skoncentrow any ogień cał­
kow itej b ron i piechoty z najbliż­
szych punktów  je j oparcia, Sycząd 
poleciały w  stronę ich łodzi pociski 
świetlne. W  tym  m om encie poczuli 
snglicy obronę, z bukiem  rozległy 
się strzały  dookoła statków . Pistole­
ty  autom atyczne zastukały  prze­
ciwko niem ieckim  pozycjom na wy­
dmach. Brytyjczycy zeskoczyli ze 
statków  ; usiłow ali po wodzie do­
sięgnąć lądu. W  międzyczasie za­
alarm ow ano już przedtem  kom pa­
nie i bataliony, znajdu jące się nieco 
dalej. Lecz gdy się one zbliżały ł 
m iały przystąpić do kon tra taku , stra­
szydło już znikło.

Bezładny odwrót
W idocznie jednak napastników  

Zaskoczył gwałtowny ogień obydwu 
patro li, dany z icli broni autom a­
tycznej ręcznej, bez przerw y ostrze- 
llw ającej tak  siatki brytyjskie, jak  
rów nież dosięgające lądu  ciemne 
postacie. Zupełnie bezsilnie u tknął 
uapad  anglików już przy pierw szej 
wydmie. Udało Im  się dopiero co 
ustawić lekki m iotacz granatów , gdy

odpór niem iecki sta ł s£'ę tak  silnym, 
że rozkaz odw rotu  był. jedynm  środ­
kiem  d la  u ra tow an ia  samego icii ży- 
&a. Zanim arty leria  niem iecka i 
natychm iast nadeszłe posiłki mogły 
przystąpić do pow ażnej walki, .znaj­
dujące się już na lądzie oddziały 
wycofały się w ucieczce. Odwrót 
m usiał nastąpić zupełnie bez^dn ie  
i chaotycznie. Gdy mały pa tro l a ta­
kujący pod dowództwem starszego 
feldfebla ścigał uciekających, udało 
się jem u w m aleńkim  zagłębiu nad- 
pędzić jeszcze kilka anglików. Szyb­
ko został; oni zwalczeni i schwyce­
ni. W  najw iększej biedzie załogi an­
gielskie rzuciły bom by osłaniające 
mgłą ich ucieczkę do statków . Po- 
WfflO to pew nej arm acie piechoty 
udało  się w pakow ać celny strzał.

Hurricuny nreśały odwrócić 
uwagą

Celem odw rócenia uwagi od lą­
dow ania rzucili Anglicy do walki 
sam oloty. Lecz obrona niem iecka 
nie dała się rozszczepić. Jedynie sta 
cjonow ana tu ta j niem iecka artyle­
ria  przeciwlotnicza skierow ała swój 
ogień przeciwko niepokojącym  sa­
m olotom . P iechota natom iast ani na 
sekundę nie odw róciła uwagi od 
wysadzonych oddziałów, aczkolwiek 
ataku jące H urricane 'y  ostrzeliwały 
również ogniem pokładow ym  nie- i 
m ieckie pozycje strzeleckie, okopy 
» bunkry . Jak  doniosła później jed­

na z bardziej oddalonych batery j 
przeciw lotniczych, jeden sam olot 
b ry ty jsk i został tak  ciężko uszko­
dzony, że runą j na ziemię i rozbił 
się. Pdotow’i mimo niedużej wyso­
kości udało się wyskoczyć. Lekko 
rnm ego  odwieziono do szpitala.

W  kw adrans po tym, gdy pierw ­
szy strzał przeszył powietrze, było 
już po wszystkim. Dopiero nad ran 
k :wn, gdy dzień zaczął świtać, moż­
na było stwierdzić jak  na łeb na 
szyję odbywała się ucieczka.

KARABINY Z NASADZONYMI 
BAGNETAMI...

Tymczasem morze daleko ustąpi­
ło; brzeg był tu ta j otw arty na setki 
m etrów . Wszędzie .gdzie Anglicy 
próbow ali podpełznąć, leżała obok 
śladów icli butów  gumowyćh broń 
i sprzęt, karabiny, m ateriały  wybu­
chowe, klika granatów  ręcznych, 
plecaków, sprzęt radiowy. Wszę­
dzie znajdow ały się pizedm ioty 
uzbrojenia angielskiego żołnierza. 
Na karab inach  tkw iły jeszcze nasa­
dzone bagnety, pozostawione k ara­
biny maszynowe i pistolety były na­
ładow ane. Niewątpliwie inaczej 
przedstaw iali sobie Anglicy swoje 
lądowanie. N eprzezwyciężony ogień 
lak  ich przeraził, że nie oddali ant 
jednego strzału  z miotacza g rana­
tów. Żołnierze n endeccy znaleźli 
jeszcze ochraniacz na lufie tego mio 
lacza; obok leżały skrzynki z am u­

nicją, k tórych  n ’c zdołano jeszcze 
otworzyć. U brani jedynie w krótkie 
spodenki i w ełniane sw etry, z osło­
niętą  do m epoznania tw arzą przez 
ciemne ochraniacze na głowę — oto 
jak  starali się Anglicy odciążyć swe 
go sprzym ierzeńca w Moskwcc. B y -' 
'a lo znowu entkowic'e nieudana p ró  ! 
ba. |

NIEZŁOMNIE.

Jeńcy, których natychm iast prze­
słuchano, robili wrażenie wyczerpa 
Mych walką i znużonych. Krótka 
stosunkow o w alka silnie ich wyczer 
pala. Również i oni w chwili wzię­
cia ich do niewola nie ndeli już 
przy' sobie broni. Zapewne spodzie­
wali się on«, że dostaną się jeszcze 
do swoich okręlów ; lecz ich dowód 
ey kazali odciąć liny kotwiczne by 
- najw iększą szybkością odpłynąć 
w bezpieczne miejsce.

Angielski szlab generalny jeszcze 
raz uznał za rzecz stosow ną, wysłać 
na wybrzeże K anału Ink bardzo z 
góry zachw alane tak zwane oddzia­
ły „kom endy". Doświadczenia, ja r 
kie przy tym zebrał« żołnierze an­
gielscy, będzie mógł sztab dobrze 
w ykorzyslać. Będą oni stale św iad­
czyć rów nież w Anglf, że stanowi­
sko niem ieckie mad Kanałem jest 
niezłomne. Belom, stal i m ur goto- 
wy-ch do walki źołn:erzy zdław ią 
również w przyszłości w  zarodku 
każdą próbę lądow ania.

i  n i  z i M j i i ß t t  M i i i i t '
Gospodarcza działalność na zdjętych terenach

wschodnich
BERLIN, Między m inistrem  Rze­

szy dla zajętych obszarów  wschod­
nich Alfredem R osenbergiem  i 
Relchskom isarzem  dla zajętych ob­
szarów  holenderskich z jednej stro­
ny a kierowniczym i osobistościami 
z adm inistracji i gospodarstw a z 
drugiej strony odbyw ają się od pew 
nego czasu konferencje na tem at 
oczekujących wispólnego rozw iąza­

nia zadań gospodarczych. Doprowa­
dziły one obecnie tło lego, że celem 
jednolitego skupienia wszystkich za­
interesow anych w działalności na 
zajętych obszarach w schodnich sfer 
holenderskich z rolnictwa, przem y­
słu, św iata bankowego, rzem iosła « 
handlu założono j,Nederlandsche 
Ost-Compagnie" z siedzibą w Ha­
dze.

Japończycy wzięli 842100 jeńców
s&gssmcągggaągs&a $si<sa$k%a mtm

kości 9.174 zabitych, rów no 20.909 ! pońsikiej w sposób przekonyw ujący, 
rannych , SIS sam olotów  I 31 sta tków  ' że operacje nasze obejm ują co raz

C esarska K w atera Główna Jap o ń ­
sk a  w urzędow ym  spraw ozdaniu  
podaje  w zbiorowym  przeglądzie 
w yniki operacy j ąrm ii japońsk iej od 
chwili wybuchu w ojny 8 grudnia aż 
do  31 m aja. W edług niego ogólna 
cy fra  jeńców  wynosi 342.000. W  te j 
liczbie znajdu je  s*ę25.000 Am eryka­
nów, 64.000 Anghków i 24.000 H o ­
lendrów , Z pozostałych około  100.090 
Indo-azjutów  zostały jflż puszczone 
na wolność.

Zgodnie z  tym  spraw ozdaniem , 
Czang-Kal-Szek u tracił poza tym  na 
rozm aitych fron tach  w Chinach oko 
lo 112.000 zabitych. Przeciw ko o d ­
działom  japońskim  byto czynnych 
n a  ogół 35,5 nieprzyjacielskich dy- 
wizyj, znajdujących się w obsza­
rach  południowych, a więc u  H ong­
kongu, n a  Filipinach, na M alajach, 
w Indiach H olłndcrsk ich  i Birmie, 
liczba k tórych  określa się na 505.000 
Indzl, Z pośród m ateriałów  w ojen­
nych w ręce Japończyków  trafiło  
3.763 arm at, 1440 czołgów, i prze­
szło 31.000 sam ochodów , 240 sam o­
lotów, przeszło 11.900 k a rab n ó w  
m aszynow ych i w ielka ilość sprzętu  
kom unikacyjnego. Zestrzelono 1636 
sam olotów  nieprzyjacielskich.

S traty japońsk ie  podają  w wyso-

o  pojem ności 189.000 ton.
TCKIO, 8.VI. Jak  podaje  do wia­

dom ości C esarska K w atera Główna, 
zatopion-' z eałą pewnością 4 nie­
przyjacielskie ło d z ie  p o d w o d n e  od 
końca m aja  aż do początku czerw ­
ca w zatoce T okijskiej ca  wodach 
u południowego w ybrzeża prefek tu­
ry  W akayam a, jak  rów nież n a  po- 
łudnic-zachód od Kiusba.

TOKIO. (DNB). Sensacyjny atak 
japońskich specjalnych łodzi na  j 
p o rt Sydney i Diego Suarez w ska- ! 
żuje — jak  zgodnie zaznacza prasa j 

japońska — na decyzję Japoni; znisz ; 
czenia sił aliantów , gdziekolwiek by [ 
one były do zaczepienia. Pisma 
podkreślają, że w urzędow ym  mel­
dunku Japońsk iej Kwatery Głównej 
w opisie uderzenia na Diego Suarez 
użyto słowa ,,Gekiha‘* zam iast do­
tychczas stosowanego w yrażenia 
,,T aiha". „T aiha" oznacza ,,ciężko 
uszkodzony“ , a „Gekiha“ znaczy, że 
okręty  są już niezdatne do rem on­
tu. Mimo angilo-am erykańskiej p ro­
pagandy — pisze Tokio Asahi 
Szim bun" — według k tó re j po ­
w strzym ano japoński m arsz, udo­
w adnia ostatn io  wyczyn flo ty  ja-

szersze tery toria. Jeśli naw et 
Anglia z Australią czynią rozpaczli­
we wysiłki obronne, to dziś już nie 
m a co wątpić, że ich los jes t p rzy ­
pieczętow any. W skazując n a  to, że
M adagaskar oddalony jest od. J a ­
ponii 6000 m il, a Sydney —  4.300 
m il, w yjaśnia „Hoczi Szim bun", że 
te dystanse nie stanow ią d la  Japo­
nii tim liiości.

TOKIO. (DNB). Zajęcie lo tn iska 
w Czulczu potw ierdziło, jak  dono­
szą kom unikaty frontow e, przypusz 
czenie, że Cziangtkalszek zam ierzał 
z tej bazy przy w spółpracy z Ame- 
ryknnam i prow adzić w ojnę lotniczą 
przeciw ko Japonii. O dkryto olbrzy­
mie podziem ne hangary  lotnicze, 
k tó re  z góry znakom icie były za 
m askowane świeżo zasadzonym  la­
skiem sosnowym . W ejście zabezpie­
czono silnym  morem  betonowym. 
Sam oloty mogły natychm iast po 
w ylądow aniu w jeżdżać do tych han  
gaTÓw. Byto to możliwe naw et dla 
w ielkich maszyn, jak  „tw ierdze la ' 
tające".

305 ofiar śmiertelnych w Kolonii
BERLIN. Liczba zabitych podczas i czego n a  Kolonię zw iększyła się w 

ostatniego ataku  brytyjskiego lotni- | międzyczasie do  305 osób.

Sytuacja na  morzu
MADRYT. (DNB). W  jednym  z a r­

tykułów o położeniu w ojennym  na 
m orzu stw ierdza „New York Ti­
mes* , że ,,w pierwszym  natarc iu  
Japończycy pokonali nas a a  Pacy­
fiku, lecz, jeśli chodzi o stra ty  na 
A tlantyku—to i t-u nie możem y uw a 
żać się za nietkniętych; przeciwnie 
niem ieckie ł-odzie podw odne za ta ­
piają  tonaż nasz w niepokojącym  
tempie.

Od połow y .stycznia nie tylko 
straciliśm y o wieje więcej okrętów , 
niż jesteśm y w  stanie budować, ale

-wraz z tym poszły na dno cenne 
ładunki i straciliśm y m arynarzy“. 
UrzędoWo przynaje się, że w ojna 
z łodziam i niemieckimi, które osiąg 
nęły wysoki stopień udoskonalenia, 
jest niezm iernie ciężka. W edług 
„New York Times« głos ludności w 
łych spraw ach tak daje się streścić; 
„Mówiono nam , że przeciwnik jest 
zmęczony w alką i zdem oralizow any 

I obiecywano nam  szybkie zwycięst­
wo, lecz codzień widzimy coś zupeł­
nie przeciw nego".

Chrzest ogniowy Kroatów
MEDIOLAN. Jak  donosi „Olorrie. 

re  della Sera“, przybyły na fron t 
wschodni legion K roacki został 
przydzielony do  włoskiego korpusu 
ekspedycyjnego < już o trzym ał 
chrzest ogniowy. Legion ten sk łada 
się w yłącznie z ochotników . W szys­
cy oni już służyli w daw niejszym

w ojsku jugosłow iańskim  I o trzym ali 
sw e ostatn ie wyszkolenie od ofice­
rów  włoskich podczas 3 m iesięczne­
go pobytu nad  jeziorem  Garda. Le­
gionem dow odzą wyłącznie oficero­
wie kroaccy. WłoskT sztab  general­
ny nada ł mu w łasny sz tandar.

C h c ą  p r a w d y  © w a l n i ©
SZTOKHOLM. (DNB). Pod ty tu ­

łem  „O pinia publiczna Stanów  Zjed­
noczonych pragnie dowiedzieć się 
praw dy o  w ojnie“ d a je  „Svcnska 
D agbladel“ telegrtim  w łasny z No- 
wego Jo rku , według którego zarów ­
no  am erykańskie dzienniki jak  1 ty­
godniki kon tynuu ją  o strą  k rytykę 
am erykańskiego rządu  1 kongresu 
za rozpuszczanie kołoryzow anych 
wiadomości 1 zarzucają  rządow i 
i kongresow i, że przez to  wywołują 
„narodow y chaos“ w Stanach Zjed­

noczonych, a  przy tym  ukryw a się 
przed opinią am erykańską właści­
wą praw dę o  wojnie.

Gazety żądają , by am erykańską
p n h liu n o M  p o w ia d a m ia n o  o  w szynt

kim , także o  rzeczach nie korzyst­
nych. W  dalszym  ciągu żąda się 
pow ołania osobnego m inistra in fo r­
m acji, któryby m iał dość mocny 
charakter, aby „m óc z filmowych 
ro jeń  fantastycznych zejść na grunt 
rzeczyw istych faktów “ .

Zupełny s p o k ó j  i porządek
n a  t e r e n i e  N a la |6 w  S n a  S u m a t r z e

TOKIO. (DNB), Dowódca m alaj- 
skiej arm ii japońskiej gcneraj-porucz 
nlk Tom ojuki Jam aszlta  m ówił w 
sobotę do przedstawicieli prasy 
w Szonan o położeniu na A rchipela­
gu M alajskim i na Sumatrze. Można 
stw ierdzić, że dziś już, zaledwie po 
trzech m iesiącach od  zakończenia 
w alk pdkój I porządek  panu ją  we 
wszystkich częściach tych tery to ­
riów. F ak t ten  tłum aczyć m ożna 
przede w szystkim  w ysiłkam i wszyst

kich  organów  adm inistracji wojsko­
wej i gotowością ludności do współ­
pracy z arm ią japońską.

Okazuje się, że ludność rozumie 
cele Japonii w w ojnie o W ielką 
Azję, będąc szczerze gotową do 
współpracy i tw orzenia nowego po­
rządku. P raca nad odbudow ą i pusz­
czeniem w ruch zburzonych przez 
nieprzyjaciela zakładów  przem ysło­
wych czyni dobre I zadaw alające 
postępy.

H IN '-H M  1HEI1
W  momencie, gdy coraz wyraź­

niej w yłaniają się zarysy politycz­
ne I gospodarcze now ej E uropy, w 
stadium  rozstrzygające wchodzi ta­
kże uprzytom nienie sobie tego, czym 
właściwie pod względem duchow ym  
i ku ltu ra lnym  jest to pojęcie „no­
wej E uropy". Zaznaczymy jedynie, 
że według naszego poglądu, pojęcie 
to określone jes t przez rasow o-naro- 
dowe źródło w środku E uropy ,w 
przestrzeni niem: ecko - południowo 
skandynaw skiej. Ludy, k tó re  stam tąd 
w ciągu tysięcy la t płynęły co raz 
odnaw ianym i falam i ku  wschodowi, 
południu i  zachodowi, kształtu jąc 
św iat daleko po  za gospodarcze gra­
nice E uropy, są popularyzatoram i 
te j idei, k tó ra  po w iekowym  zagrze 
baniu  dziś poczyna wychodzić na 
światło jasnego uświadom ienia. E u­
ropejskim i są ku ltu ry  Indoirańczy- 
ków, Traków , Sławołotyszów, Gre- 
koitalików, Celtów ; w końcu prze­
de wszystkim Germanów. którzy ' 
wyłam ali się jako ostatnia fala z 
śródeuropejskiego basenu etniczne­

go. Poszczególne te fale w ywierały 
swe piętno na  dziejach śmiałe w 
długich epokach, nadaw ały im  roz­
m ach ; rozgłos, rozpływ ając się na­
stępnie po oddaleniu się od swego 
źródła w obcym, innej rasy otocze­
niu ,z drugiej strony , szczególnie te 
z niah , oo zatrzym ały się bliżej źró­
deł macierzystych, wyznaczały p ro ­
fil najw ażniejszych k rajów  aż do 
dni dzisiejszych. W kraczanie w ojsk 
niem ieckich we w schodnie tereny, 
ta  najm łodsza fala  w szeregu idą­
cych z europejskiego środka, prow a­
dzi dziś do krajów , których charak­
te r poznać należy ze względu na  Ich 
europejską przynależność. Spróbuj­
my zatym  omówić kwestię U krainy 
1 je j stosunku do reszty E uropy.

Pogląd, według którego pań ­
stwo moskiewsko -  petersburskie 
w inno być sum arycznie zaliczone do 
m ocarstw  europejskich, jest już 
przeżyty, ale to samo powiedz.eć 
t-zeba i o m niem aniu, że E uropa 
kończy się już na granicy zachod­
niej byłego ZSRR. W e wschodnie par

tie przez tę granicę często już w kra 
czały elem enty europejskie. Rozległe, 
zam ieszkałe przez narody  ras nie­
europejskich (ostyjska, dynarsko" 
azja tycka ln. in.) tereny dostały się 
już dawno przed naszą erą  w ręce 
południowo -  ary jskich  narodów , 
k tóre panow ały nad tym k ra jem  ze 
sw o'ch twierdz. Osiedlili s :ę tu Indo 
irańczycy zanim  założyli swe państ­
wo d a le j na  W schodzie, w Indiach I 
Iranie. W  końcu pojaw ił; ssę Sła- 
wołotysze. Rozpoczęła się żywa wy 
m iana między Północą a nowoob- 
sadzonym i kra jam i W schodu. Po­
łudniow a część w schodu o trzym a­
ła wówczas ,o ile to m ożna ocenić 
na podstaw ie przedhistorycznych 
wykopalisk, pierwsze p ętno europej 
skości. Europejskie składniki et­
niczne rasy  północnej, będące li­
czebnie w  m niejszości, z biegiem 
czasu co raz bardziej podlegały 
praw dopodobnie procesowi w chłania 
n,:a. W  przeć'w staw ieniu do połud- 
niow o-aryjskich w ypraw  zdobyw 
ezveh .również grupy rasy  osty jsk lej 
i dynaw skiej w darły  się tym i szla­
kami do Europy. Dzisiejsza U kraina 
była v.- wielkiej części terenem , na 
którym  dokonyw ały się te liczne

przesunięcia. W  ostatnich wiekach 
przed naszą epoką skolonizow ali 
grecy ziemie na północnych brze­
gach Morza Czarnego — znów etap  
europejski, k tó ry  kulturaln ie pozo­
staw ił w yraziste ślady. Później, nie 
długo po początku naszej ery ger­
m ański lud Gotów pojaw ia się na 
Południu. Zaczyna się k ró tk i choć 
świetny okres rozkw itu krajów  
wschodnich. Około 150 roku 
po Chr. sięga już państwo 
Gotów za panow ania k ró la  Amali 
od P ru tu  po Doniec. W  roku  175 
po raz czw arty napadają  na to pań­
stwo H unnow ie — Amata i F ilim er 
odpędzają napastników  przez W oł­
gę. K ról O strogota rozszerza g rani­
ce państw a. Wikrótce potęga jego 
jest tak  znaczna, te  państw o zaczy­
na watkę z Rzymem o panow anie 
nad Morzem Śródziemnym. Śmia­
ło w ciągu więcej niż dziesięciu 
wypraw w dzierają s!-ę Goci w g ra ­
nice im perium rzymskiego, które 
powoli zaczyna się rozpadać wobec 
m łodej siły ludów  germ ańskich. A 
rów nocześnie na W schodzie potęż­
nie rozbudow ują swe panow anie. 
Król E nnanarlch , k tó ry  w germ ań­
skich bohaterskich  sagach żyje na­

dal, rządzi około końca 4 wieku od 
W ołgi aż do D unaju, Łaby i Bałtyku. 
W endowie (W enecl), Estowle, 
Antowie ; Sklaweńcy uw ażają go za 
swego władcę. Po raz  pierwszy k ra ­
je w shodu noszą europejskie piętno 
h storycznie jasno określone pod 
względem wojskow ym , politycznym 
i kulturalnym , W  r. 375 pod na po­
rem H unnów  załam uje słę to pań­
stwo. Gotowie k ieru ją  się ku Zacho 
dowl, lecz następnie nie tylko ustę­
pując 'naporowi ze W schodu, ale 
także pociągani przez w spaniałe 
ośrodki ówczesnej E uropy nad Mo­
rzem  Śródziemnym, k tórych ponow ­
nem u ożyw ieniu poświęcili Gotowie 
większą część sw ych m łodych stł.

W  następnych okresach przez te­
ren  późniejszej U krainy przew alały 
się różne narody  pochodzenia nieeu 
ropejsklego. Awarowie, M adziarzy, 
Chazarow ie, B ułgarzy, Pieczyngo- 
wle, Połowcy czynią ten teren  ob­
cym dla E uropy, ustawicznie napły­
wając przezeń z w ewnątrz Azji. Są 
to  wszystko plem iona koczowników. 
U kraina jest w  najw iększej części

upraw ny, dalej ku południowi bcz- 
drzewny step pustynny. W tym te­
ren ie  przebyw ają koczownicy. Dla 
swych trzód znajdu ją  oni tu obfitą 
paszę. Rolnicy, którzy przesunęli się 
ku stepom  od strony północnej, 
byli przez nom adów  ustawiczn' e na­
padani.

E uropejsk i charakter tego kra» 
ju  ulega w om aw ianej epoce znacz­
nem u cofnięciu. Po kilku wiekach 
bezkształtowości znów około r. 860 
Germanie b iorą w ręce losy tego 
kraju . Skandynaw cy W aregowie 
zak ładają  na północy H olm gard 
(Nowogród), przenoszą po tym swą 
stolicę do K onugard (Kijów) i do­
sięgają w krótce wybrzeży Morza 
Czarnego. Równie dzielnie zarów no 
jako  w ojownicy jak  i jako  kupcy, 
kształtu ją  on i teren U krainy woj­
skowo, politycznie i gospodarczo. 
P odb ija ją  koczowników Peczenegów  
i Chazarów, zw yciężają Bizancjum 
i upraw iają z nim  handel. Germań­
skie norm y praw ne rządzą tym kra 
jem.

Państw o kijowskie jes t z pew noś­
cią na jw yrazistszą fo rm acją, jak^k ra in ą  stepową, na północy wzdłuż 

granicy lasów  — to urodzajny step germ ańska E uropa nadała  dotyoh-



Dutch Harbour
Kląska za klęską —  Półroczny bilans wojny rooseveltowsklej

B E iiU N , Minęło już sześć mie­
sięcy od dnia, kiedy Japon ia  przez 
wypowiedzenie wojny Siauom  Zjed 
uoczonym  I przez niszczycielskie 
uderzenie na  H aw aje zerw ała nici 
żadnym i fak tam i nic uzasadnionej 
chełpliwiej agitacji Rooseveita i jego 
trabantów . P o  P carl H arbour n a ­
stąpiły uderzenia Japończyków  n a  
Filipiny i na Guam. W  Indiach  Ho­
lenderskich, w Hongkongu, w Bur 
niic obróciły się w niw ecz m arzenia 
J-oosevella. Najświeższe działania 
bajow e, zw rócone n a  D ntch Har* 
bour t  n a  Midway, św iadczą, że 
Jap o n ia  nadal tak  jak  do te j pory 
dzierży w gwyni ręku inicjatyw ę, a 
je j pełne powodzenia operacje  w 
Chinach dow odzą rów nież, że po­
moc am erykańska d la  Czangkingu 
pozostała na  papierze. Roosevelt 
zmuszony był w ciągu pól rak u  po­
nosili klęskę za klęską. Fak tu  tego 
<m sam  n ie  może przem ilczeć, dla- 
łego  w ydał prasie Stanów Z jedno­
czonych następu jące wskazówki: 
, .Przegraliśm y bardzo  wielką bitwę 
m ilitarną, a le zam ierzam y wygrać 
b itw ę produkcji'1.

DOŚĆ FANTAZYJ 
GODNYCH HOLLYWOOD!

Lecz to tw ierdzenie o  bitwie pro 
dukcji obala w sposób decydujący 
jeden * jego zaufanych, dyk ta to r 
w spraw ach produkcji, Nelson. Po 
podróży inspekcyjnej po północno­
am erykańskich fabrykach  uzbroję
n ia  ośw iadizył on, że am erykańska 
produkcja  zbrojeniow a osiągnie 
sw ój punki szczytowy dopiero w 
ciągu roku  1944, Oświadczenie to  
nab iera  tym  większej wagi, że wy­
pow iedziano je w obecności asigtel 
skiego m inistra p rodukcji Litłlcto- 
n ‘a  i pełnom ocnika d la  spraw  prze­
prow adzenia ustawy o pożyczkach 
5 dzierżaw ach, H arrim an‘a. N awet 
pokorna zawsze wobec Roosceelła 
prasa  am erykańska nie powstrzy 
m ała się od wyrażenia pewnych 
wątpliwości co d o  optym izm u Roo-
SCvelta. N o w o jo rs k i  k o re s p o n d e n t
gazety „Sver.sk?. D ngbladet“  pisze, 
że gazety am erykańskie dom agały 
się od urzędow ego W aszyngtonu, 
by „porzucił fan taz je  godne Holly­
woodu i spo jrza ł praw dzie w oczy'*,

BS2AK OCHRONY DLA KARAWAN 
STATKÓW.

Tę praw dę widzi „New York Ti 
mes'* w następujących faktach: 
„Ulegliśmy pierwszemu atakow i
Japończyków  nn Pacyfiku, nic po­
trafiliśm y jednak ochronić sie przed 
takim i s tra tam i na A tlantyku. P rze­
ciwnie, niem ieckie łodzie podwodne 
zatapiały w prost w zastraszających 
rozm iarach sta tk i tow arow e i sta tk i 
cysterny. Od połow y stycznia s tra ­
ciliśmy nie tylko około  800 okrętów , 
a zatem daleko więcej, aniżeli mo­
żemy budować, lecz także przy tym 
cenny ładunek i część m arynarzy. 
Cóż nam  pomoże potęga produkcji, 
jeśli oficjalnie tw ierdzi się, że woł i

ka przeciw ko łodziom podw odnym  
je s t nadzw yczaj trudna , ponieważ 
osiągnęły one stan  takiego udosko­
nalenia, k tó ry  gw arantuje im wiel­
ką szybkość 1 nadzw yczajną zdol­
ność do  w alki“,

Z tej strony oceanu w ynurzenia 
te musiał potwierdzić angielski m i­
nister ro ln ictw a H udson: „Alianci
będą dysponow ali w tym  roku 
mniejszą ilością tonażu, aniżeli w 
roku ubiegłym  J m niejszą aniżeli 
jeszcze rok tem u“. Pozatcm  musiał 
on przyznać, że zastosow ane środki 
zaradcze zawiodły. „CiężkTc straty  
w ©krętach, jakie ponieśliśmy od 
początku w ojny, trw ają  nadal mi­

m o wszelkich środków  zaradczych, 
zarządzonych przez sprzym ierzone 
narody“ . Groteskowe potw ierdzenie 
am erykańskiej bezsilności wobec 
ataków  niem ieckich łodzi podwod 
nych stanow i fak t, że Stany Zjed­
noczone, k tóre  przed rokiem  jesz­
cze oddały Anglii do  dyspozycji EO 
starych  kontrtorpedow ców  do  och 
rony konw ojów , m usiały dzisiaj 
prosić o  wydzielenie z ma 
rynark i b ry ty jsk iej szeregu korw et 
i innych m ałych jednostek do  

! ochrony am erykańskeh wybrzeży 
! wschodnich.
j To, że caty ' am erykański wysiłek

w ojenny nie był dotychczas niczym

Innym , jak  ty lko dobrze zakisceni 
zowanyin bluffciu, potw ierdził am e­
rykański rzeczoznaw ca m ilitarny 
m ajor Elliot, k tóry  pisze: ,,P onie­
waż am erykańska produkcja wojen 
n a  i wykształcenie wyszkolonych 
żołnierzy nie osiągnęły jeszcze sw e­
go punktu  szczytowego, a  spraw y 
transportow e zwłaszcza w dziedzi­
nie żeglugi m orskiej w trudnej znaj 
du ją  stę sytuacji, «dr* ’ Sianów 

Zjednoczonych we właściwych dzia­
łaniach w ojennych może być jedy­
nie bardzo  ograniczony“. Tak się 
przedstaw ia półroczny bilans wojny 
rooseveltow sklej.

Pole bitwy w Marmarice
M fefsee  e*afis©wsa;3?eta s u i i c e ś i w  n le ia l« c k ® -w ło s ! t ic h

BERLIN. Po skutecznie przepro­
wadzonych działaniach bojowych 
przez m ocarstw a Osi pod Agedabia 
(od 22 do 27 stycznia) chwyciły one 
znow u w sw oje ręce inicjatyw ę w 
Afryce Północnej po czterech mie­
siącach pozornego spokoju . M ocar 
stw a Osi poświęciły tę  przerw ę w 
walkacih na sprow adzenie w -więk­
szych rozm iarach  posiłków  i uzu­
pełnień m ateria łu  bojowego z Italii 
do Afryki. Zadanie to było umożli­
w ione przez stałe trzym anie w sza­
chu brytyjskiej twierdzy zagradza­
jącej na M alce i przez skuteczną 
obronę silnych konw ojów  przez 
w łoską m arynarkę wojenną, niemie 
ckie łodizie podw odne i oddziały
ubezpieczające oraz eskadry niemie 
cko -  włoskiego lotnictwa.

Od 26 m aja rozpoczęły niem iecko- 
włoskie oddziały  w alkę w Marina 
rice, to jest w porze noku, w  k tó re j, 
jak  sądzono dotychczas, większe
działania bojow e na terenie afry­
kańskim  są niemożliwe. P oparta
wzmożoną akcją lo tnictw a Osi wy­
praw a rozwinęła się pomyślnie dla 
w ojsk niem iecko w łoskich. Zajęto 
w iele baz nieprzyjacielskich. Przy 
zdobyciu jednego tylko, rozbudow a­
nego na w zór tw ierdzy stanow iska 
brytyjskiego osiągnięto pow ażniej­

szy sukces. W  ręce oddziałów mo 
carstw  Osi w padło i  j OO cyców, 
w  tej liczbie jeden adm irał i dwóch 
generałów brygady, o raz  wiele ma­
teriału wojennego. Zdaniem wło­
skich kół w ojskow ych dotychczaso 
we stra ty  B rytyjczyków  w czołgach 
odpow iadają m niej więcej sile bo­
jowej dw óch brygad pancernych.

Równocześnie podczas w alk czę- 
śclowych odniesiono dalsze sukcesy. 
B rytyjczycy, k tó rzy  rzucili do wal 
ki wszelkie rozporządznlne rezerwy, 
przedsięwzięli gwałtowne k o n tra ta ­
ki, k tóre  załam ały  się wśród cięż­
kich d la nich stra t. I  tak przesuwa 
się wailka tam  i z pow rotem  w rejo 
nie Ain el Gazala — A-croma — 
Tobrulk —  Bir H acbelin — Blr el 
GobI od dw unastu dni Do charak-

lerystycznych znamion tych walk 
należy używanie ruchom ych oddzia­
łów pancernych, zm otoryzow anej 
piechoty i p ionierów  przy  współ 
działaniu z lotnictwem , prow adze­
nie ze sobą dostarczonych posiłków, 
o tw arte  flanki I b rak  w iększych 
naturalnych przeszkód.

Nie zw ażając na wzmożoną akcję 
niemlecko-włoskiego lotnictwa na 
afrykańskim  tea trze  w ojny, oddzia 
ły lotnictw a m ocarstw  Osi a tako ­
wały nadał Maltę. P róby lotnictwa 
nieprzyjacielskiego, zm ierzające do 
osłabienia aktywności lo tn ictw a nie­
miecko włoskiego przez atak i na 
PanteMeira, załam ały się w śród cięż 
kich stra t, Malta przestała już od 
daw na służyć jako  baza dla b ry ty j­
skiej m arynark i w ojennej.

PrzvznajQ sic strat na morzu
SZTOKHOLM. (DNB). „W  tym  

roku  będziemy mieli mniejszy to .  
naż niż w zeszłym 1 o  w iele m niej­
szy niż przed dw om a laty“ — skon- , 
statow at b ryty jski m inister ro ln ic t­
wa H udson dziś w dek larac ji ogło­
szonej przez angielską służbę in fo r­
m acyjną.

Od początku w ojny —  mówił d a .

le j H udson —  ponieśliśmy ciężkie 
s tra ty  w tonażu, T rw ają one m tm o 
całą  pom oc państw  sprzym ierzo­
nych. Jes t więc spraw ą wagi zasad­
niczej, byśmy w  k ra ju  produkow ali 
możliwie najw ięcej środków  żyw­
ność*. W  związku z tym  żądał m ini­
s te r pow iększenia pow ierzchni 
up raw nej w Anglii j  Walk’.

Czungkingowi zadano ciężkie ciosy
Pierwszorzędne lotniska utracono na rzecz Japończyków

TOKIO. Japońsk ie  Siły Z brojne 
w Chinach osiągnęły dalsze wielkie
sukcesy w przebiega Ich now ej ofen 
sywy w prow incji Czekiang, Jak  
urzędow o kom unikują, japońskie 
Siiy Zbrojne zajęły w sobotę o  go­
dzinie 18 całkowicie m iasto  Czu- 
czon, po zupełnym starciu 15-tn 
chińskich dyWizyj, staw iających 
dłuższy i -zacięty opór.

U padek m iasta był tu  oczekiwa­
ny, gdy Japończykom  udało się 
okrążyć Cznczoit, p» ciężkim zbom ­
bardow aniu fortyflkaey j tego m iasta 
w a takach  koncentrycznych japoń­
skiej phy  zbro jnej. Już n a  kilka go- :

dzjn przed ostatecznym  zajęciem 
m iasta, w ręee Japończyków  dostał 
sTę po rt lotniczy Cznczou. Jednocześ­
n ie  z Czuczou zdobyty został dalszy
ważny punkt oparcia oddziałów  
Cziang-Kal Szeka. S trata  ta jes t dła 
rządu  Czungkingu spraw ą podw ój­
nego znaczenia, gdyż łącznie z F u- 
czou- w posiadan ia  japońskich Sił 
Z brojnych znajduje się w ażna baza 
prowincji Kiangsl. D la rządów  
Czungkingu przede w szystkim  nie 
do  napraw ienia jes t utracenie pierw  
szorzędnycłi portów  lotniczych.

Donoszą rów nież o  dalszych su k ­
cesach z innych frontów  w Chl-

czas przestrzeniom  wschodnim. Póź­
niejsze polityczne kształtow ania tego 
terenu  z mniejszym czy większym 
uzasadnieniem  w yprow adzają sw ój 
początek od  tego państw a kijow skie­
go. Jeśli U kraina dotychczas, pom i­
mo wszystkich napadów  koczcw ni- 
ezych, m im o moskiewskiego I bol­
szewickiego teroru , w ostatecznym  
rachunku pozostała  składow ą częś- 
c ą E uropy, to jest to  określone 
r  zez znam ię, k tó re  jeszcze przed 
tysiącem  la t nadali je j W aregowie.

Słusznie — mowa tu  m ogła być 
jedynie o wpływie, a nie o jak ie j­
kolwiek całkow itej przem ianie 
substancjalnej. Krew europejska 
l-.lórą W aregowie przynieśli do tego 
k ra ju , liczebnie jest słaba. P ann je  , 
tu kilka potężnych wysokich rodów , i 
prow adzą wojny, rozw ijają  ku ltu rę  j 
I gospodarstwo. Lecz nie ma już 
dalszego dopływ u te j krw i z o j- 
t vzny germ ańskiej. W aregow ie 
mieszają się z tubylczymi plem iona- 
>"T, uczą się języka miejscowego. 
W ten sposób zanika ich krew. 
i< h państw o upada, gdv n ad kro 'em  
rozpętała sie w ichura n v  u>. '.
1 doszła głęboko a i  do serca Euro..

py, W  1240 r. Mongołowie zdoby­
w ają Kijów. Ludność opuszcza 
krainę stepow ą i udaje  się do gra­
nicznych lasów  północnych. Lecz 
I ten nowy ©kres azjatyzm u nie w y­
w iera decydującego wpływu na k ra j 
i ludzi. Podczas gdy dalej na  W scho 
dzie m oskwiczanie pod panow aniem  
mongolskim asym ilują sobie tyle 
isto tn ie nieeuropejskich elementów,
że późniejsze Państw o Moskiewskie 
we w szystkich rozstrzygających 
m om entach -dziejowych jest przeciw , 
ko E uropie, U kraińcy pozostają 
jednak zorientow ani na Europę. 
Gdy później Turcy zagrażają 
południowo - w schodniej części k ra  
ju , okazało  się, że dom ieszka krwi 
europejskiej .k tó ra  w ciągu tysiąc­

leci ożywiała n aród  ukraińsk i, nie 
przeszła bez echa. W spólnota wo­
jenna kozaków , k tórzy  jednoczą się 
dla obrony przeciwko T urcji ma 
charak ter całkowicie europejski. 
W ałka toczy się przeciw  T urcji, a 
później przeciw  Moskwie, Razem z 

.-,n*r:em Karolem XII, królem  
1 U'm walczy ukraiński hetm an 

Mazepa przeciw Piotrow i I przed-

I stawicie Kiwi w rogiej E uropie ideo­
logii politycznej,

I znów pada U kraina. D ostaje się 
obecnie całkowicie pod panow anie 
Moskwy i przez wiele pokoleń odcię 
ta  jest od Europy.

M oskwa stara  się ją  zrusyfikow ać 
wszystkimi możliwym; środkami. 
Gdy w ojska niemieckie w r. 1941 
w ydarły  U krainę bolszewikom  za 
stały one k ra j w ykazujący n a  p ierw  
szy rzu t oka  wszelkie rysy  bolsze. 
wizmu z przew ażającą jaskraw ością 
Moskwa zrobiła przez tych 25 lat, 
co mogła. Ale to się nie pow iodło.

Lud U krainy jakkolw iek jeszcze 
świeżo pod  wpływem ciężkich p rze­
żyć tej ich z pew nością najcięższej 
opoki już dziś zaczyna sobie zdaw ać 
spraw ę, dokąd  m u iść trzeba. W iel­
ka część ludności pojęła to na tych­
miast, p rzy jm ując  wybawców z r a ­
dością. Inn i nie obudzili się jeszcze 
z odrętw ienia, w którym  pogrążyły 
ich dwa dziesięciolecia. Niemcy im 
pokażą, iż mogą się już zbudzić, bo 
żyją znowu w Europie, że jednak 
również zbudzić się muszą, by s ta ­
nąć do nowych zadań.

Dr. R. Konioss.

nach . Szczególnie czynną b y ta , ja ­
pońska broń pow ietrzna, dokony- 
w ująca niszczących ataków  n a  w oj­
skow e obiekty oddziałów  w Czang­
kingu w pogranicznych obszarach 
Ćzckiangu: Anhwei i Kiangsl. Tn 
znajdu ją  się ważaie ilnie kom unika­
cyjne przeciwnika, bardzo  dotkliw ie 
dotknięte przez atak i lotnicze.

D orad  donosi z fron tu  Birmy, że 
oddziały Czungkingu, jak ie  się prze. 
dostały w ostatn ich  dniach poprzed­
niego m iesiąca n a  obszary , znajdu 
jące „ię w posiadaniu wojsk jap o ń ­
skich zostały zupełnie otoczone 
przez oddz'nly japońskie w  pro­
wincji Juch nun I  przez nie zupełnie 
zniesione. Dalsze resztk i oddziałów 
nieprzyjacielskich zostały  zlikwido­
w ane po zaatakow aniu ich z trzech 
stro n  przez Japończyków . Po  tych 
sukcesach eały lewy brzeg rzeki Nu 
został całkowicie oczyszczony od 
nieprzyjaciela.

LIZBONA. Jak  wielki je s t b rak  
m ateriałów  wo-jennyeh i surowców 
w Chinach Czungkińsklch, w ynika z 
wysokości zleceń, danych przez 
Czang-Kai-Szeka. Ja k  donosi „T l 
m es“ z Ncu-De!hi, ogólna Teh w ar- 

. teść wynos! 1750 milionów funtów. 
I Przew ażał« za to  m ają być d o sta r­

czane m ateriały  w łókiennicze, ben­
zyna o raz  b roń . Nieliczne fabryki 
sam olotów  w Czungkingu pow strzy 
m ały sw. p raeę  n a  sku tek  braku 
surowców .

SZANGHAJ. W skutek ostrzeliwa- 
nia przez jednostki japońskiej ma­
rynark i w ojennej obydw u m iast 
Sidney i Newcastle u  wschodniego 
wybrzeża Australii, zarządziły wda 
dze stanu australijskiego Nowej 
Południow ej W alii w poniedziałek 
zupełnie zaciemnienie strefy nad­
brzeżnej. jak o tym  podają  z Sid- 
nevu. Rozciągłość obszarów  zadem  
nienia wynosi przeszło 2.000 kim.

Onegdaj odbył sćą w lokalu „Ma­
łej kaw iarn i" drugi rec 'ta l Stnn’sla 
wa Szpinalskiego. Zgromadził, on 
w 'ele publiczności, żądnej d-obrcj 
muzyki. Tej muzyki dostarczy! Szpi 
nals-k; co niem iara. Proszę zważyć: 
Fantazja chrom atyczna J. S. Bacha, 
Sonata h-m oll C hop'na i K arnawał 
'Schumanna! R epertuar o najw yż­
szych w ym aganiach artystycznych 
tak dla wykonawcy jak  i słuchacza. 
Fan taz ja  chrom atyczna Bacha, je­
den z najcelniejszych utw orów  kom  
. pozvtora należał bezsprzecznie do 
najtrudniejszych w swojej epoce. 
Podobnie było z sonalą h-moll Cho­
pina. Znanym jest fakt, że Liszt 
uw ażał ją  za najtrudn ie jszy  utw ór 
fortepianow y: z tego powodu Sona­
ta  zajm owała specjalne m 'cjsce na 
fortepianie tego kró la  pianistów : 
leżała na zupełnie oddzielnym miej­
scu.

Tymczasem obecnie obydwa te 
utw ory  należą do repertuaru  każde 
go absolwenta K onserwatorium . 
Czyżby stały się łatwiejsze? W pew 
nej m ierze można powtedzieć, że 
tak. Techniczne wymagania od cza 
sów Liszta wzrosły bardzo znaczn e. 
Szkoły zaczęły staw iać wymagani? 
'coraz wyższe. Z drugiej strony dzie 
dzictwo pokoleń odgryw a w sztuce 
b. dużą rolę. W ydaje s'ę, że trudne 
zdobycze jednego pokolenia stają się 
już zupełnie łatwe dla następnego. 
Oczywiścre w w ypadku przez nas 
om aw ianym  łatwość ta ma raczej 
charak ter potencjalny; znaczy to, 
że każdy odpow ied.ro uzdolniony 
posiada w sobie dostateczną ilość 
odziedziczonych obrazów słucho­
wych i predylekcyj technicznych dla 
zrozum ienia I w ykonania ulworu 
trudnego dla epoki poprzedniej. 
Rzecz oczywista, że dane te nie de­
cydują o jakość; w ykonanfa; dają w 

rzeczywistości jedynie możliwość? 
apr'orystyczne. Całe to zagadnienie, 
związane zresztą z teorią dziedzicz­
ności — jest 'niezmiernie zajm ujące; 
nicnadaje się wszakże do omaw-ia- 
nia na łamach (prasy codziennej.

Szpfnaiisk; jest uczniem Paderew  
skiego, k tóry  sw ą sławę muzyczną 
przyćm ił niestety później swoim po­
litycznym dytetantyzm em . Zetknię­
cie się z tak  potężną indyw idualno­
ścią jest dla m łodych ludzi 'nader 
zaszczytne ale i niebezpieczne. Gro­
zi za tra tą  własnego ,,ja“ , egoizmem, '

naśladownictwem  i innym i niebez­
piecznym ' manowcami, na  k tóre
zejść łatwo szczególnie przy su­
gestywnie dzia.ającej indywi­
dualności nauczyciela. Z poś­
ród kilku uczniów Paderew skie­
go może najlepiej w niknął w inten­
cje m istrza Szpinalskc. Rozumiał on 
wskazówki wielkiego p anisty jako 
ogólne ram y, dyrektyw y, z których 
wybierał to, co uw ażał za tsosowne 
dla sw ojej własrrej pianistyki. Me­
toda, k tórej się trzym ał, okaźala s«ę 
nader skuteczną. Nie został bowiem 
Szpinalski żadnym „specem “ od te­
go lub innego kom pozytora (np. 
szopenistą!) lub tej czy ennej epoki 
(gra dobrze tylko rom antyków ); 
nic podobnego nie widzimy w Szpi- 
nalskim . On jest pianistą i gra wszy­
stko ; wszystkich. Świetnie w ykona 
m iniatury Scarlattiego z pierw szej 
potówy 18 w., ale również kap ita l­
n ie  zagra Brahm sa, D ebussy‘ego 
lub współczesnych Hiszpanów. Na 
tym może t polega u rok  wróllriej 
sztuki, że tw orzy i odtw arza ponad 
wiekami, ponad aktualnością tego 
czy innego czasu, Szpinalski m a po­
nadto wymagania niemałe. Postawić 
w repertuarze recitalu trzy na po­
czątku w spom niane utw ory, po trze­
ba niebylejakich wym agań od same 
go siebie i od publiczności W  tym 
zmuszaniu sali do wysiłku leży 
szczególn i wysoka w artość sztuki 
odtwórczej Szpinalskiego. który nie 
tylko s ieb e , ale i słuchacza stale 
podciąga wzwyż. W ysfncham e kil­
ku m iniatur Chopina arie jest trud­
ne, nie wytrzym anie napiętej uwa­
gi w ciągu trw ania Sonaty K-motl 
jest bezsprzecznym w ysiłkiem  (na­
grodzonym oczywiście sowicie prze* 
gatunek i intensyw ność satysfakcii 
słuchacza). Szpinalski gra zresztą tę 
sonetę fenom enalnie, od początku 
do końca utrzym ując słuchacza w 
najwyższym napięciu.

Niedzielny koncert był w ielk 'm  
sukcesem znakom itego artysty , na­
grodzonym bardzo żywą reakcją 
publiczności, k tó ra  w żądaniach 
naddatków  była aż nazbyt wymaga 
jąca. Żywo reagujący na oddźwfęk 

publiki p ianista odegrał na bis kilka 
utw orów  Chopina, Schuberta • 
Liszta (Serenata) i  W agnera - Liszta 
(Pieśń prządek z H olendra * tuta 
cza)'.

K u ra  ś m i e r c i  
za sprofanowanie grobu żołnierskiego

Przed niemieckim sądem specjal­
nym w Szawlach stanął 22-letni ro ­
botnik rolny Kazys Raudonis ze wsi 
Pacłajc:e, gin, retow skiej, pow. sza- 
wehkiego, oskarżony o  sprofanow a 
lie grobu poległego żołnierza nie­

mieckiego.
Raudonis w jesieni roku nbcegłe- 

go chciał udać się na  zabawę tane­
czną w swej wsi i uw ażał, że ma 
źle wyglądające obuwie. Aby zdobyć 
lepsze buty postanow ił obrabow ać 
grób żołnierza niem ieckiego, znajdu 
jący się na  działce g runtu  jego p ra ­
codawcy. Zam iar swój w ykonał póź­
nym wieczorem, odkopał grób i 
«ciągnął poległemu buty, w  których 
naslępaie poszedł na  tańce. Zrana 
gospodarz, u którego pracow ał Rau 
donis, zauważył, że grób jest roz­
kopany i spostrzegł nowe bu ty  u

swego parobka. Zrobił mu odpo­
wiednią wymówkę ; przedstaw ił mu 
całą potw orność jego czynu. R au­
donis przeraził się i buły znowu za 
kopał w grobie.

Złoczyńca zachow ywał s.ię przed 
sądem z zadziw iającą bezczelnością 
i na py tan ie  przewodniczącego, czy 
dokonałby tego czynu, gdyby grób 
znajdow ał się na cm entarzu odparł, 
że nie, m otyw ując swą odpowiedź 
„pobudkam i religijnym i“ .

Sąd specjalny uznał, że za tak 
haniebne przestępstw o, jakim  jest 
sprofanow anie grobu ; obrabow anie 
zwłok człowieka, k tó ry  oddał swe 
życie za wolność ojczyzny przestęp­
cy, jedynym  zadośćuczynieniem ko  
że być najw yższy w ym iar kary  — 
śm‘erć. (rj

Opłata komorsiepo
Zaledwie nowo ogłoszeń a taryfa 

opłat za kom orne zdołała zyskać 
praw o obyw atelstw a, jak już wyni­
kły na  terenie m iasta spory pomię­
dzy właścicielami domów pryw at­
nych, a ich lokatoram i na  tle  należ 
nej wysokości za zajm ow ane tniesz 
kanie. W  związku z  tytn w yjaśnia­
m y;

Dotychczas ogłoszone norm y op­
ła t kom ornego obow iązują zarów­
no w dom ach pryw atnych jak  i zna 
cjonaWzowanych. Ostateczny w ym iar 
komornego nastąpić może jedynie 
po ogłoszeniu przez władze podz«ałn 
m 'asta  na rejony, o czyin n 'c  om ie­
szkamy natychm iast poinform ow ać

W szelkie więc spory o wysokość 
należnego kom ornego, są narazie 
bezcelowe I przedw czesne. Ustawa 
o  kom ornym  nie budzi żadnych 
w ątpliwości. Obliczenia muszą być 
dokonane ściśle do zajm ow anej w 
mtr. kw. — pow ierzchni mieszkal­
nej T dodaniem  przewidzianych 
przez ustaw ę opłat za posiadane 
wygody.

W wypadku powstań« a sporów 
lokatorow i, w raztę wymierzenia 
przez właściciela domu komornego 

wyższego niż przew iduje ustawa 
przysługuje praw o złożenia skarg ' 
do naczelnika miejskiego wydziału 
nr w ic i  liowego zarządu miejskie- 

g . iDorn mkuis-ks 2i. (t)
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—  DOROŻKARZE WILEŃSCY  
uprzejm ie proszą swych kolegów 
na  uroczyste doroczne nabożeństw o 
ku  czci św. Antoniego, k tóre odbę­
dzie s 'ę  13 czerwca (w sobotę! o 
godz. 0,15 (rano) w kośc. św. Rafa­

ła,
—  RUCH POPULACYJNY NA 

TERENIE MIASTA. Za ubiegły mie 
śląc zanotow ano na terenie m asła; 
w ypadków  śm ierci 225, urodzin — 
265. Ślubów udzielono 192, Po zatym 
■wydano około 2000 odpisów m et­
ryk. (I)

—  KOLEJKI SĄ ZUPEŁNIE ZBY 
TECZNE. W związku ze sprzedażą 
n iek tó rych  produktów  norm ow a­
nych przed sklepam i grom adzą sćę 
n iejednokrotnie liczne kolejki Itli- 
entów | tracących drogi czas i zby­
tecznie u trudniających  robotę per­
sonelu sklepowego. Dowiadujem y 
się ze źródeł m iarodajnych, że przy 
dział tow aru  do poszczególnych 
sklepów  rejonow ych odbyw a s«ę na 
podstaw ie jloócl zarejestrow anych 
w nim  klientów  i każdy  zarejestro­
w any posiadacz k artek  n»e m a żad 
nych podstaw  do obawy, że ńlc 
otrzym a przypadającego n ań  towa­
ru . Odnośne odcinki są w ażne przez 
cały  miesiąc, trzeba więc tylko tro­
chę cierpliwości aby nie śpieszyć 
się z zakupem , gdyż obsłużenie wszy

stklch klientów  odrazu jest n iepo­
dobieństwem. Jeżeli wszyscy to zro 
zum ieją kolejki przed sklepam i aie- 
wątpiliwie znikną, (r)

— WALKA Z POTAJEMNYM 
UBOJEM I SPEKULACJĄ. Mimo 
energicznej walki władz z potajem  
nym  ubojem  i spekulacją mręsem, 
ilość tych wykroczeń jest dotych­
czas jeszcze dość poważna.

Za ubiegłe dwa tygodnie, ma tere 
nie m iasta skonfiskow ano 35 klg. 
wieprzowiny, 309,5 klg. wołowiny, 
24,5 klg. cielęciny, półtora  kilo d ro ­
biu. Łączna Rość skonfiskow anego 
mięsa, pochodzącego ze źródeł nie­
legalnych wynosi ogółem 430,5 klg.

Pisaliśm y już n iejednokrotnie o 
niebezpieczeństwie kupow ania mię 
sa pochodzenia nielegalnego, które 
tr łf ia ją c  do rąk  nabywców z om i­
nięciem kontroli san itarnej, jest nie 
raz pow odem  zatrucia konsum enta.

Przypom inam y jednocześnie, że 
w w ypadku ujaw nienia przez w ła ­
dze nielegalnej sprzedaży nręsn. 
odpow iada zarów no sprzedający, 
jak  i nabyw ca, (tl

— SKARGI NALEŻY WPISYWAĆ 
DO KSIĄG ZAŻALEŃ. Na porządku 
dziennym  są zgłaszanie się do reda* 
kcji Czytelników którzy skarżą się 
na niewłaściwe załatw ianie ich przez 
personel poszczególnych sklepów 
spożywczych.

W  związku z powyższym przypo­
m inam y naszym Czytelnikom, że ce 
Iem spraw nego zaopatrzenia ludno* 
ścl w  przysługującą je j żywność, w

każdym sklepie wprowadzono księ­
gi zażaleń.

W w ypadku n'ewłaśc'»«'ego za® 
latw icnia klientów , przysługuje im 
praw o wpisanie swych prelensyj 
do ksiąg zażaleń.

Personel sklepowy w żadnym  
w ypadku nie może odmówić żąda­
niu klienta przedstaw ienia m u księ 
gi zażaleń.

Przypom inam y jednocześnie,, że 
w szelk e zażalenia m uszą być w,pi® 
sywane w jednym  z języków przez 
władze uznanych. (!)

— NIE MOŻNA SPRZEDAWAĆ 
ROZSADY TYTONIOW E!. Ogrodni­
cy nie m ają praw a sprzedaży roz­
sady tytoniow ej na użytek pryw at­
ny, lecz są obow  ązani zaw iadom ić 
delegata spólkj tytoniow ej ,,Ost- 
land" o ilości posiadanej rozsady i 
zużyć ją według jego wskazówek. 
Zarządzenie to ma na celu możliwie 
najlepsze w ykorzystanie w ysoko- 
w artościow ych nasion tytoniow ych, 
które zostały dostarczone ogrodni­
kom. Osoby pryw atne m ają praw o 
posadzić na w łasny użytek z włas­
nej rozsady najw yżej 30 krzaków  
tytornowych. (rl

— MELDOWANIE NIESZCZĘŚ­
LIWYCH WYPADKÓW. Wszyscy 
kierow nicy przedsiębiorstw  i gos­
podarstw  rolnych w razie w ydarze­
nia się pomiędzy im podległymi no
bo-tnikami jakiegoś nieszczęśliwego 
w ypadku są  obow iązani zawiadom ić 
o tym inspektora pracy w  przeciągu 
3 dni od  chwili wypadku. Zameldo­
wania dokonuje się na d iukach

ustalonej form y, k tóre m ożna otrzy 
m ać w gminach, kom isariatach p o ­
licji i b iu rach  inspektorów  pracy, (r

— NIEFORTUNNY DOSTAWCA. 
O aegdaj policja w  drodze do W ilna 
zatrzym ała Jonasa  Ucelevicziusa, 
(wćeś Sarniisźki), k tóry  w iózł do 
m iasta w iększą ilość sam ogonu ce­
lem sprzedania go am atorom  po 
wolnych cenach. Do tranzakeji jed® 
nak dziękj policji nie doszło.

Samogon skonfiskow ano, prze­
ciwko dostawcy w dro iono  dochodzę 
nie.

Spragnieni konsum enci wybaczą 
tym  razem  dostawcy ,że mimo jego 
najlepszych chęci upragniony trunek  
nie mógł dojść nie tyle d0 ich rąk , 
co przełyków. (t)

— POŻAR NA ULICY BAZYLJAŃ 
SKIEJ. Onegdaj, w skutek nieostroż 
nego obchodzenia się z ogniem, pow 
stał pożar w dom u przy ul. Bflzy- 
liańskiej Nr. G. W krótce przybyła 
straż  ogniowa, ogień ugasiła w za­
rodku .(11

— WALKA ZE WŚCIEKLIZNĄ. 
W alka zo wścieklizną nie ustaje. 
Za ubiegie dw a tygodnie uśm ierco­
no na terenie m iasta 45 bezdom- 

| nych psów podejrzanych na choio- 
| bę wścieklizny. Jednocześnie spo­

rządzono szereg protokołów  p o l’cyj

nych za nieprzepisowe prow adzenie 
psów bez kagańców. Przypom inam y 
jednocześnie, że w w ypadku pogry­
zienia przez p 3a, poszkodow ani mu

szą niezwłocznie zgłosić się do la - 
sty tu tu  Pasteurow skicgo, nLeszczij- 
cego się przy  ul. T alo riu  (Tatarski«

( i) )

i . f F§. n  p

B O L E S Ł A W  K L m O S l A J T I S
b .  s t a r s z y  s i e r ż a m t

O patrzony św. Sakram entam i, po d ług ich  i ciężkich cierp ie­
niach, zm arł dn ia  8 b. m.

E ksporfacja zwłok z Małego S a n a tjr ju m  przy ul. Lietu- 
vos Tarybos (d. S enato rsk ie j) 20 odbędzie się  w dniu 10 b.m. 
o godz. 5 p. p. na cm en tarz  P io tra  i Paw ła. Msza żałobna za 
spokój duszy zm arłego zostan ie  odpraw iona w dn. 11 b. m. 
o godz. 8 rano  w kościele P io tra  i Paw ła. O czym  zaw iada­
m iają kolegów i znajom ych P r z y j a c i b l e .

W pierws7,ą rocznicę śm ierci

- f p

A L F R E D A  K U L W I Ń S K I E G O
In ży n .- te ch n o lo g a -em . W ileń sk ie j Dyr. P . K. P .
O dbędzie się nabożeństw o żałobne w p iątek  12-go 

czerw ca o godz. 10 rano w kościele św. Katarzyny.
O czym zaw iadam ia

S I O S T R Z E N I E C

.

W szystkim którzyW ielebnem u D uchow ieństw u, Przyjaciołom , Kolegom, Znajom ym , oraz 
wzięli udział w oddaniu  o sta tn ie j usługi naszem u, K ochanem u Ojcu

Ł t  „ B r o n i s ł a w o w i  S k r s y n d z le w s k le n t u
serdeczne „ B Ó G  Z A P Ł A Ć *

Ż O N A ,  S I O S T R A ,  S Y N
..V, uv ; . "i

iBw™ TaM

111 AjiSił
HPiSlniliillllki S

ima mmi

Li U
laannBon

if”lILI m is
WILNO—ODDZIAŁ

lim mu nimm
Wilno, Sodą (Sadowa) 4, tel. 16-01

\  Tel. 16-01, 11-60. 
I S odę (Sadow a) 4

Zarząd m. Wilna
POTRZEBUJE KOWALI i llfllflW
W spraw ie warunków  prosim y dow iedzieć się: 
Wilno, Dominikom} (D om inikańska) 2, pokój 72.

lim  i M a i

Został otwarty zakład fryzjerski 
„ L E O N “

S a lo n y : D A M S K I  I M Ę S K I  
L ie jy k lo s  ( d .  L u d w fs a rs k a )  2 .

Różne prace budow lane 
N aprawa dróg i m ostów
E lektro techniczne, w odocią- I  Tel. 11-62 
nowe i kanalizacyjne prace  f  T rakę (T rocka) 3

□nooaoononno 

Pracow nie sto larsk ie } Teł. 5-92 
P anerią  (P onarska) 55

Pracow nie m echaniczne } p aneri™ p J ^ L ) 65

przeprowadzą wpisy oraz egzaminy 
wstępne do wszystkich klas gimnazjum  

w dniach 16— 20 czerwca.
D Y R E K C J A .

Potrzebni zdolni ludzie
od 1 5 - 1 7  lat

BO Wmtil ZMiER i KLUMP!
Uczniowie szkół rzemieślniczych mają 

pierwszeństwo.

Zgłaszać sięt Rudninkq (Rudnicka) Nr 2. 
A. KONDRATOWICZ.

POSZU KU JE KSIĄŻEK: o JAPONJI, ASTROLOGII, 
o raz  wydawn. Trzaski, Ew erta M ichalskiego 

KUPUJE zbiory znaczków  pocztowych
Wilno, Vokiechj (N iem iecka) 35

„ A U & U R A S “
P O T IS S S S N I  B O  SiC L SPIF:

1. K asjerka z kaucją 300 RM. 2, Dziewczynka lub 
chłopak 15 la t z porządnej rodziny. 

Z w racać się  na P ilies (Zam kow a) 13, do »Anty* 
__________ kw ariatu Sztuki*, w godz. 4—5.

Briefmarken Zentraia Wilna Nr 1 
„ V I L N I A U S  F 1 L A T E L 1 J A « 4 

VYTAUTAS KISIEL1US
Wilno, Gedimino (d. M ickiewicza) 11-a.

— KUPNO i SPRZEDAŻ znaczków  pocztow ych. —

Miejskie Zakłady Ogrodnicze
przy ulicy: A ukśtaićią (d . K opanica) 2 i 10, Mindaugo 
(d . S łow ackiego) 7 i 18, Sodę (Sadow a) 8, Verkitt 
(W erkow ska) 25, S p r z e d a j ą  r o s a d ę  k a p u s ty

p o  1 p f. od 8 —16.30 godz.

1  L E K A R Z E  1 1 llai? i nünwaoial
Dr. med. W ik to r P iesków

C horoby  n e rw o w e  i w ew n ę trzn e  
Jo g ailo s  (J a g ie l lo ń sk a )  5—-15- 

G odziny przyjęć? 12—13 i 16—1?

£ A |y k o rzy sta j w akac je  n a  opa- 
now an ie  języków  obcych . 

„G erm an istik -In s titu t“, Didźioji 
W ie lka) 2.

d e u t s c h e r  U n te r r 'c h t—Gedimi-
^  no  (d M ickiew icza) 4 — 12. 

N iemiecki 1 le k c je  p ry w a tn e  p i ­
san ia  n a  m aszyn ie .1  a k u s z s r k i  1

J . K orchow a 
O landq (H o le n d e rn la )  4—i 1 ItfvM la li 1

M aria L aknerow a 
p rz y jm u je  od 9 ra n o  do  7 w 
Jasin8k io  (J a s iń s k ie g o ) 7—5.

^ a w a l e r  la t  31, zam ożny, chę- 
tn ie  zapozna  ła d n ą  p annę, 

rozw ódkę a lbo  w dów kę w celu  
m a try m o n ia ln y m  O fe rty  progzę 
sk ład a ć  z fo tog rafiam i do adm . 
„Gońca* pod „85*. Z w rot foto» 
g rafii i d y sk re c ja  zapew niona.

6462

W . Śm lałow ska
P ilies  (Z am k o w a) 26—6

1 in k i i Pntmysł 1 l^ a w a le r  in te lig e n tn y  la t  88, 
** w łaśc ic ie l w ie jsk ie j posiad­
ło śc i, p o ś lu b i p a n n ę  in te lig en ­
tn ą  do  25 la t.  n a jc h ę tn ie j z za­
w odu n a u czy c ie lsk ieg o . P ropo­
zycje  z fo to g rafiam i obow iąz­
kowo. D y sk rec ja  p ew n a  1 zw ro t 
fo tografii A dresow ać: A dm ini­

|L \  C z y ję  s tan ik i i p a sy . J . Ja - 
a insk io  ( J .  Jas iń sk ieg o ) 

13—1, fro n t I  p ię tro . 6491—1

| L O K A L S  1
s tra c ja  „Gońca* pod „H. 3S*.
o f e r t a  p an a  „29“ z o s ta ła  p rzy - 

ję ta .  L is t m oże o d eb rać  w 
adm . „Gońca C odziennego*. 6566J e d e n  pokó j s ło n eczn y  lu b  dwa 

*  b e z  m ebli do w y n a jęc ia . Ju - 
ozanaviS iaus (d . P  ó rom on t) 
4 - 6 .  6520-1

R z e m ie ś ln ik  w dow iec la t  48> 
p o zn a  p an n ę , w dow ę lub  

rozw ódkę do la t  40, w  celu  
m atrym on ia lnym . P ierw szeń  
s tw o  m ają  k raw eow ć. O fe rty  
k ierow ać do adm . „Gońca* pod 
„Głęboko m yślący* . 6553

D o k ó j  do w y n a jęc ia  b ez  m ebli. 
1 Gedim ino (d . M ickiew icza) 
41—19. 6538
C p o k o jn e  b ezd z ie tn e  m ałżeń- 

s tw o  p oszuku je  2—3 s ło n ec z ­
n e  p oko je  z kuchn ią , m ożliw ie 
z w ygodam i w  oko licy  K alva  
riju  (K a iw a ry jsk ie j)  lu b  Gied- 
ra ić iu  (d . C hocim skiej). M eldun 
ki w  po rządku . O fe rty  do adm  
„Gońca* pod  „W ypłaca ln i* . 6485

g t a r s z y  P an  zap o zn a łb y  chęt* 
^  n ie  osobę m iłe j p o w ierzchow ­
ności, s u b te ln ą , odczuw ająca  
g łęboko sam o tn o ść  i p o trzeb u  
jącej m ora lne j i m a te r ja ln e j 
opiek!. O fe rty  n ie  anonim ow e 
do adm . d la  „M. M. M.* 6480

7 a  pokój w  cen tru m  m iasta , 
w y n a jm ę  d uży  pokój w  pię­

kn ie  po łożonej podm ie jsk ie j 
m iejscow ości le tn isk o w e j. O fer 
t y  do  adm . „Gońca* pod „L e t­
n isk o “. 6467

f l a n s e
pom idorów  s p rz ed a ją  się. 
Z w ierzyn ie» , T re n io to » (d . 

d ta ta )  5 m. 6.

a n ty k w a r ia t  sv . Jono  k u p i  
^  „D zieła d ram atyczne*  S zek ­
sp ira , pow ieści H am suna, Kio- 
linga. S. L agerlo f i R. H ollanda 
Śv. Jono  (św  J a ń s k a )  1. 6804

r§ o  sp rzed a n ia  k a ja k  dw uoso 
bow y w  dobrvm  s ta n ie  300 

RM. Z v ery n o  (Z w ie rz y n iec k a ' 
2 9 -3 , 6540

Do sp rz ed a n ia  fo r tep ian  1200 
RM, k o łd ra  z  pokrow cem  200 

RM. lu s tro  dam sk ie  75 RM l u s t ­
ro  to a le to w e  100 RM o ra z  ż e la ­
zko węglowe SO RM. Kanklniu 

-<d. R e l i n y )  16—1. 6515

D*y w an  fran cu sk i 14 m*—750RM 
do sprzedania.. P iltes  (Z am ­

kow a) 2. Róg K ró lew sk ie j,—A n ­
ty k w a ria t.

6  “f e r a n t o w a n e

f l a n s e
b u rak ó w  brukw i k a p u s ty , 
pom idorów  i kw ia tów  itp. 
sp rzedam  L en tp iu v iq  (T a r­

ta k i)  28.

(ftkaz ja l S p rzedam  dw a roczni- 
^  ki k in. B asanav iS ius (d .  W . 
P ohu lanka) 6—7, u  d o zo rcy

6547

Oapier fotograficzny oraz ©b- 
~  je k ty w  L eica  k ap ię . S kąpo  
(S kopów ba)6—13. 6562

Do sp rzed a n ia  o b ru s  ln ia n y  na  
24 o soby  za  250 RM, sp o d n ie  

b ia łe  ten iso w e  za  50 RM (m a ły  
roz m ia r) . U iup io  (Z arzecze)12-2  

_  6517

Do sp rz ed a n ia  z eg a re k  śc ien n y  
„Beckera* 550 RM. G edraißiq 

(C hocim ska) 8/16—3 od 9—11 i od 
16—19. 6480—1

Do sp rzed an ia  kostium  dam ski 
ja sn y  350 RM o raz  kilim  200 

RM. P ilies  (Z am kow a) 14—1.

F l a n s e :  P o m id o r ó w ,  k a p u s t y  i 
k a l a f i o r ó w  w  n a j l e p s z y c h  g a  

t u n k a c h  d o  s p r z e d a n i a .  L abda- 
r i ą  ( d .  D o b r o c z y n n y )

i a s tro lo g ii, re l ig ii ,  m e­
d y c y n y  s p rz e d a m . A ntoni 

W asilew sk i P ilies  (Z am kow a) 
1 5 -7 6919

Ka p i ę  b u t y  r o b o c z e  w  d o b r y m  
s t a n i e  o r a z  nóZ. Z g ł o s z e n i a  

w a d m i n i s t r a c j i  „G ońca P?_ą 
.P iln e“. 6534

I f u p i ę  n a t y c h m i a s t  m ę s k i  g a r -  
n i t u r  l e t n i ,  r o z m i a r  ś r e d n i  

k o l o r  b e i o w y  lu b  p o p i e l a t y ,  » t a n  
b . d o b r y  l u b  m a t e r j a t  w  t y o n  a
k o l o r a c h  m o ś l iw ie  z  w s z y s t k i e  

d o d a tk a m i .  Z g ł o s z e n i a  «J® 
„Gońca* p o d

mi
Adm.

I f u p u ję  zam ki i rączk i do  wali*
zek . V y ten io  (A rc h a n ie lsk a ^

4 7 -4 . 6045

ft£upię m o tocyk l w  dob rym  sta- 
n ie  250 cm. o m ałym  litra z u  

O fe rty  do Adm . „Gońca*
.M otocyk l“.

up ę ro w e r w d o b ry m  s tan ie , 
n a jc h ę tn ie j n iską  baionow* 

kę w  cen ie  około  500 RM. O 
ty  do Adm- „Gońca* po d  , 0 « '” 
nów ka 2*. 0 _

o e ica  I  m odel zam ien ię  n * J J? . 
*»wy C on tax  e w en tu a ln le . J? 
d a i J  Ukm ergó (W tfk o m iersk a ) 
5 6 -4 .

M indaugoW(SIowa^k*ego) 1 7 -7 3 .

N Ä Äto jo  (M iło sie rn a ) 4 - 9  6546

K O P I Ę
w a n i e n k ę  em aliow a­
n ą  lub  b la»*aną, i P a r a .  
s o l  m ęsk i. G edim ino (d . 
M iek 'ew ieza) N r 6i-* m . 2, 

o d  god* . 17.

Sprzedam  fn tro  b re jtsz w an co - 
w e za  1800 KM. o raz  ia k ie c ik  

d achow y  za  700 EM. Źem galin 
9—1 (Zw ierzynie«, d. C hm ielna)

6565

Sp rzedam  o b ru s  z  serw e tkam i 
n a  6 osób k o lo ru  z ło teg o  w  

k w ia ty  150 RM. V ivu lsk io  (W i- 
w u lsk ieg o ) 22—5. 6551

Sprzedam  w ózek  g łębok i w  b . 
dobrym  s tan ie  500 RM. B altu - 

pio (B o łtu p sk a ) 4—2. 6556

S p r  z e d am pap iero śn icę  
s re b rn ą  duża 200 RM, b u ty  

cza rn e  28 b . t m ało  używ ane 
500 RM. T eczka now a duża 400 
RM. L ie tu v o s .T ary b o s  (S en c to r- 
s k a )  15 -12 . 6517

d p rz e d a m  n ła sz ez  g a bard ino - 
w y  180 RM> o ra z  m ęskie  le t ­

n ie  pan to fle  27 130 RM. Ka- 
lejim o (W ięz ien n a) 8—2 6585

Sprzed am  ko ło  W ilna 16 h a   ̂ z 
ry b n y m  jez io rem  lub  zam ie­

nię n a  dom w  W ilnie . R ase in iq  
(d . R zeczn a) 14—1, od 16—17.

6575

g o rz e d a m  ham ak  i h u ś taw k ę  — 
69 EM T raidenio (L ite w sk a ) 

27—1. Z w ierzyn iec . 6572.

C u k n i ę  ś l u b n ą  s p r z e d a m  n a  
ś r e d n i  w z r o s t  450  R M . S a i le -  

S t in e a  ( s a  M i ł o s i e r d z i a )  8—4.
6477

S p r z e d a je  się  bo rm aszy n a , śre*
■» d n i a  „ F ia t a *  -  600 RM. zu­
p e łn i e  n o w a .  T rakq (T rocka) 9 
W a r s z t a t  ś lu sa rsk i. —2

Sp rzed aję  koo w e łn ian y  o zdob­
n y  380 RM, b u ty  .M 27 309 

rM ., b u ty  robocze 130 EM. p ó ł­
b u ty  w ia tró w k i 150 EM, p ła sz cz  
b rezen to w y  z k ap tu rem  250 EM , 
kożuszek 250 RM i spodn ie  pu- 
m uy  180 RM. Onos V y ta u tie n e s  

J a sn a )  35—2 godz. 7—9 ra n oi 6 - 8 po p0f 0 65 go

Z pow oda w y jazd u  n a ty c h m ias t 
sp rzed am  dam sk  e k ostjum y  

i m ęskie u b ran ia  od 200 RM. 
o raz  d robne  rzeczy . C iurlionio 
(d . Z ak re tow a) U —10 6472

Zeg arek  z ło ty  dam ski 
ln h  zam ienia za  donła

kupię
iu b  zam ienię z a  d o p ła tą  na  

ła d n y  z e g a r  sza fkow y  B eckera  
Skąpo (S kopów ka) 3—7. 6553

^ a m ie n ię  p ła szc z  sk u rzan y  d łu - 
^  gi n a  ro w e r dam ski lub  m ę­
ski. D idźioji (W ielka) 2 2 -5 . 6541

Z pow odu zm iany  zam ieszkan ia  
sp rzedam  w annę że lazn a , 2 

k rz e s ła  m iękkie o raz  b a lrę , za 
w sz y s tk o  309 RM. G elożinbelio  
(K o le jo w a) 1—1. 6530

FLANSE
pom idorów  w yborow e ga* 

1,
ta n k i s p rz ed a je  się, 

S v irn o  (S w iro n ek ) Nr 
(kon ieo  P ió rom on ta).

|  R 6 ł M E

AA) p o d a n i a *  tłum aczen ia
w n iem ieck ie  i litews* 

k ie . V iln iaus (W ile ń s k a )  2 5 -5  
(w e jśc ie  z f ro n tu  u fo to g ra fa )

A \  C te fa n  A rth u r M auer. —
* * )  *  B iuro p odań  do w ładz 
n iem ieck ich . Ju rg io  (z . Św . J a r ­
sk i)  4—5. C zynne  od 8—18.

Biuro v is  a  v 's  Poczty

„CENTRUM“
Didźjoji (W ie lk a ) 6 

P o d a n ia  w ład z , p rzep isv w a  
n ie  na  m aszyn ie , tłu m aczen ie  
w Jęz. niem ieckim  litew skim . 
C zynne bez p rze rw y  o d g. 8—18-

Dn ia  8.Vi- n a  odc inku  — Śven- 
t ik ą  (d. P opow ska), Uźupio 

(d* Z a rzecze ) i D idźioji (W ie l­
ka)» zgubiono o k u la ry  w  rogo­
w ej opraw ie  z fu te ra łe m  Zna­
lazca  p ro szo n y  Sest o zw ro t na  
S ven tiku  (d- P opow ska) 1 6 -8  za 
w ynagrodzen iem  5 RM. _

J J n .  2. VI- 1942 r .^  zgubiono
p a sz p o rt lite w sk i o raz  k a rtę  

p rac y  n ä  n az . K ulnisa  W incen­
tego . Uczciw ego z n a lazcę  p ro ­
szę  o zw ro t za w znagrodzeniem  
ul. M arkuS iq^d . M ajow a) 6^—2.

6471

Dn ia  8.V I. b r . o godz. 7 w ie ­
czó r zo staw io n y  w ciężarów ­

ce, jad ące j p rzez  N iem enczyn 
teczk ę  z  dokum entam i n a  naz. 
L iudw iki D ow boraitó . Z nalazcę 
p roszę o zw ro t p o i  ad resem : 
K reivoji (K rzy w a) 29—3. 6552

^ p rz e d a ję  f la n s e  pom idorów  
** ró żn y ch  gatunków . L etuvos  
T arybos (d . S e n a to rs k a )  9, na  
A ntokolu. 6509 -0

C p rz ed a m  2 p a ry  p ro s ty c h  bu - 
tów  p o trze b u ją cy ch  n a p ra w y  

100 MR., 2 k a p e lu sze  m ęskie 
25 MR. K revos (d . O lim pia) 13—1 

6528 - 2

I J l e  p u s te  tan io  sp rzed am . Va- 
w  lauö iaus (P ia sk o w a ) 1 — 4.

6465

*7 pow odu w y jazdu  sprzedam  
*  m aszynę „S inger“ n o żn ą  w 
b. dobrym  s tan ie  za  1500 RM. 
S v itr ig a ilo s  40—5. 6445—1

R um ien ię  spodn ie  ten iso w e  k o l. 
7" krem ow ego n a  c iem ne. V isq  
S v en tq  (W szy s tk ic h  Ś w ię ty ch ). 
7 -2 8 . 6542

Skradz ione  k a rtk i żyw nościo ­
w e n a  naz . R ynkiew icza, i 

U rbana  Ja n a  M  420471 1 420470,
u n iew ażn ia  się. 6o71

Scriptum *. P odan ia , tłu m a cze ­
n ia  w  jęz . litew sk im  i nie* 

m ieokim . T rak u  (T ro c k a) 5, w e j­
śc ie  w sp ó ln e  z sodow iarnią.

6557—4

Zgubione zaśw iadczen ie  p rac y  
w y d an e  n a  naz. G ryckiew i- 

cza  B onifacego p rzez  S zp ita l 
L akaźny  w  dn iu  7. V. 42 r. 
N r 851, un iew ażn ia  się . 6531

Z g u b io n y  p a sz p o rt lite w sk i na  
*" naz. Je leń sk ieg o  A dolfa, p ro ­
szę  zw rócić z a  w ynagrodzen iem  
pod ad resem : w ie ś  P o n ary , gm- 
R udom lńska. 6518

Zgubiony  dow ód o so b is ty  li­
tew sk i N r 128, o raz  le g ity ­

m ac ję  ro b o tn iczą  w y d an ą  p rzez  
S odybę  n a  n az . Jó ze fa  Kołec- 
k iego , p roszę  zw rócić  za  w y n a ­
grodzen iem : A n tak a ln lo  (A n to - 
k o ls k a )  184. 663^

S znury  do s łu ch aw ek
RM 1.50

M agnesow an '0 RM 0.50 
NAJTAŃSZE NAPRAWY u

Wiktara Jamaita»sa i
9 0  SIA u ś r o 3 V a r tq  

( O s t r o b r a m s k a )

T g u b io n y  dow ód litew sk i n a  
“  naz. E ugen ii K ozłow skiej, 
un iew ażn ia  się- 6532

Zgubiony  dow ód o so b is ty  li 
tew sk i n a  naz. M igniewicza 

R om ana, u n iew ażn ia  się . 6511

Tfbigniew  K arczew ski zam iesz- 
k a ły  p rz y  zau ł. M erkinćs (z. 

S zkap lernym  B ) N r 6, p ro szo n y  
je s t  o zw ro t w  te rm in ie  do dn. 
12 b . m. rz e cz y  o d d anych  mu 
do sp rzed an ia  H e łen a  Wen- 
do rff. 6537

Tjfgubiony L 'u d ijim as  n a  naz. 
A deli M irinow skiej, p roszę

o zw ro t pod ad resem : 
K ozia) 3—3.

Oź ką  (d
6 V"

T fgubiony dow ód o so b is ty  li- 
tew sk i n a  naz. B ujko Z dzi­

s ław a . p roszę  zw rócić  za  w y 
nag rodzen iem  pod ad resem : No 
wo W ile jk a , O bjazdow a 5. 6577

y g u b io n o  leg ity m ac ję  szkolna 
“ ■ N r 238 n a  n az . U rszuli Ko 
n rad ó w n y , u n iew ażn fa się. 6431

*7 g u b io n e  k a r t k i  p r z e m y s ło w e  
** n a  p a p ie ro sy  w y d an e  .na 
naz. W ilkiekiego M ic h a ła  i 7>n- 
biłow icza  K a z im ie r z a ,  u n i e w a ż ­
n ia  się. 6-359

JPgubiony dowód o so b is ty  pc 
sk i n a  naz. O sipowicza W 

ch a ła  zam ieszkałego  w gm. Mi. 
k unsk ’ej, un iew ażn ia  się . 61

j  P R A C  Ą

P | ł u g o l e t n i a  p r a c o w n ic z k a  b  u
z*  row a. po siad a jąca  w mowie
i p iśm ie  język i: n iem iecki, li­
tew sk i, francusk i, polski 1 ro ­
sy jsk i, o ra z  znajom ość pisam a 
n a  m aszy n ie  p o szu k u je  p racy . 
O fa rty  proszę k ierow ać do adm 
„Gońca* pod „N. D. 0416—1

Po trzeb n a  n a  s ta łe  do pracow ni 
o soba  dobrze  zn a jąca  szyo ie  

p ożądane z w ła sn ą  m aszyna  
lecz  m oże b y ć  i bez. P łac a  m ie ­
s ięczna . Z g łaszać  się: T raku  — 
(T ro ck a) 15—4. 6512 1

Po trz e b n a  n ian ia  do 2- le tn ie j 
có reczk i w polskim  m ają tku  

o raz  k u ch ark a . Z g łoszen ia  do 
adm . „Gońca* pod „118*. 6533

Poszukuje  p racow nika  do za 
k ład u  fry z je rsk ie g o  w Dv 

re k c ji K olejow ej (p o k ó j 31) 
Z apew nione d o b re  w arunki.

F 6559

Zd o lna  k raw cow a, z n a jąca  k u ś­
n ie rs tw o , w y jed z ie  n a  w ieś 

do dw oru. Zgł. do adm . „Goń­
ca* sub  .Z d o ln a  kraw cow a*.

6535-1

«na imm «msiobq asw sbo « i m *
I  "
i Dobry kupiec * 
■ *

O G Ł A S Z A  S I Ę  g
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A dres Redakcji i Adm inistracji: nl. Gedymina l l . a  (I piętro). T elefony : R edaktor Naczelny 4" J a k c ja  8-13, A dm inistracja 7-09, E kspedyc ja  6-99. Godziny przyjęć W sprawach' redakcyjnych  od  10—15. 
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